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Rok II. 


PRZEGLĄD 
SPOŁECZNY 


Tygodnik naukowo-literacki, społeczny i polityczny. 


PRENUMERATA: 
w Warszawie: Z przesyłką pocztową: 
z odnosz. do domu г. К. | Rocznie Фф GE = 
Rocznie . . . . 760|Kwartalnie . . . 2 25| Adres Redakcji 
Kwartalnie . . . 1 90||Numer pojedyńcz. — 15 
Miesięcznie . . . — 60||Ża zmianę adresu — 22 


Numer pojedyńcz. — 15 


i Administracji 
Wiejska Je 15. 
Telefonu 193-92 


PRZEGLĄD SPOŁECZNY | OGŁOSZENIA ро К. 10 | Administracja otwarta 


za wiersz petitu. 


ДЕНОВИ СО совотАЦ алатоо cj W OR о 


NADEŚLANE na | stro. || W interesach redakcyj- 
nicy przed tekstem po || пус porozumiewać się 
kop 50 za wiersz. można od 3-еј do 4eej 


DROBNYCH RĘKOPISÓW 
NIE ZWRACA SIĘ. 


Prosimy Sz. prenumeratorów o nadsylanie prenumeraty 
na kwartał ll-gi. 


Ostatnie nowości! 
WYDAWNICTWA „PRZEGLĄDU SPOŁECZNEGO“. 


NARODOWA DEMOKRACJA, przez Ludwika Kulczyc- 
kiego. Cena 20 kop. 

ANARCHIZM w obecnym ruchu społeczno: politycznym 
w Rosji, przez L. Kulczyckiego. Cena 50 kop. 

KWESTJA ROLNA w programach partji rosyjskich 
a ruch wolnościowy w Rosji, przez K. Zalewskiego Cena 15 k. 

-W PAŃSTWIE PRZYSZŁOŚCI, przez d-ra A. Panne- 
koeka. Cena 15 kop. 

F. Lassalle. Program robotniczy, Cena 10 kup. 

Są do nabycia we wszystkich księgarniach i w admi- 
nistracji „Przeglądu Społecznego", Wiejska 10. 

Na przesyłkę należy doliczać 10 kop. 


CARS ZRYWA: 


Lata wytrwałej pracy nad uświadomieniem 
i zorganizowaniem klasy robotniczej, lata walki 
uporczywej z wyzyskiem kapitalistycznym, łata obro- 
ny ludu przed polityką ciemięską warstw rządzą- 
cych i bezprzykładnej prawie agitacji .w celu 
uzyskania dla proletarjatu pełni praw politycznych— 
przynoszą 471$ w Austeji dojrzałe, bogate owoce. 

Odbywające się w chwili obecnej wybory do 
wiedeńskiej Rady państwa — pierwsze wybory na 
podstawie powszechnego, równego, tajnego i bez- 
pośredniego prawa głosowania, o które proletarjat 
austrjacki walczył już w r. 1898, a które dała mu 
dopiero kampanja, rozpoczęta strajkiem powszech- 
hym 28 listopada 1905 r., są dla partji socjalno-de- 
mokratycznej radosnym czasem żniwa nadspodzie- 
wanie bujnie wzeszłych posiewów. 

Ostateczne wyniki nie są dotąd znane —w pew- 
nej liczbie okręgów wybory dopiero się odbędą; do 
głosowania zaś ściślejszego nie doszło jeszcze nig- 
dzie — a już to, co do chwili obecnej stało się fak- 


tem, stanowi niezmierny trjumf dla socjalistów 
austrjackich i pokrzepienie ducha orąz podnietę do 
walki równie wytrwałej dla proletarjatu i partji ro- 
botniczych całego Świata. 

Do dnia dzisiejszego wybranych zostało 60 so- 
cjalistów, a mianowicie 34 socjalistów niemieckich, 
22 — czeskich, 1 socjalista włoski i З socjalistów 
polskich, do wyboru Ściślejszego staje we wszyst- 
kich krajach austrjackich przeszło 120 członków 
partji socjałno-demokratycznej. Ogółem więc przysz- 
ła frakcja socjalistyczna w wiedeńskiej Radzie pań- 
stwa liczyć będzie 70 do 80 posłów па 516. 
Zarówno wobec tego, bezwzględnie jak i względnie 
socjaliści austrjaccy utworzą jedną z najliczniejszych 
socjalistycznych Irakcji parlamentarnych na świecie. 

Według obliczeń dotychczasowych liczba gło- 
sów, oddanych na kandydatów socjalistycznych przez 
wszystkie narodowości austrjackie, dosięgnie do mi- 
ljona, tworząc tym samym jedną czwartą wszystkich 
glosów oddanych. 


To, że stosunek posłów socjalistycznych nie 
odpowiada stosunkowi głosów socjalistycznych, przy- 
pisać należy dwom okolicznościom: 1) brakowi w no- 
wej ordynacji wyborczej zasady proporcjonalności 
i 2) sztucznej gieometrji wyborczej. 

Ta ostatnia, ułożona wspólnemi siłami całej 
reakcji austrjackiej z 'chrześcijańsko-socjalnemi 
i stańczykami na czele, zrodziła dziwolągi wprost 
nieprawdopodobne. Oto, co dla galicyjskich specjal- 
nie stosunków mówi Daszyński: 

„. puszczono się na t. zw. „gieometrję wyborczą”, 
t. | na brutalne rozdzieranie i upośledzanie miejsco- 
wości, gdzie mieszkają robotnicy przemysłowi. Od- 
cięto od Lwowa Zamarstynów, z tysiącami ludności 
robotniczej. przedmieścia krakowskie z 40,000 robot- 
ników rzucono w okręg wiejski, Borysław oddzielo- 
nood Drohobycza, posadę Olchowską od Sanoka, Oświę- 
cim utopiono w okręgu chłopskim itd. 

Natomiast „ghetta“ żydowskie oddzielono od 
inteligencji żydowskiej. spodziewając się, że kahały 
zatrują je do szczętu... - 

Potworzono mandaty „miejskie* ze zgniłych, 
upadających miasteczek, aby ułatwić znienawidzo- 
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nym politykom klerykalnym i konserwatywnym wy- 
bór przy pomocy starostów i pieniędzy! 

Liczne zaś, rosnące miasteczka, zmajoryzowa- 
no przez chłopów, aby tylko przy najbliższych wy- 
borach nie doczekać się wzrostu liczby opozycyj- 
nych posłów. 

Pokrajano Galicję w dziki sposób, wykrawywano 
sobie mandaty, jak się z postawu sukna Szlafroki 
wykrawuje na miarę osobistą pp członków Koła 
polskiego“. 

Nie lepiej było pod tym względem i w innych 
krajach. W Wiedniu stosunek głosów socjalistycz- 
nych do antysemickich przedstawia się jak 5 do 6, 
tymczasem ilość mandatów, zdobytych tam przez 
antysemitów, przerasta mandaty socjalistyczne wię- 
cej, niź dwukrotnie. 

Niezmiernie ciekawie zarysowuje się w świetle 
cytr stopień zsocjalizowania poszczególnych krajów 
austrjackich. Według obliczeń dotychczasowych, 
przeprowadzonych nie dła wszystkich jeszcze kra- 
jów, wypada przeciętnie na każdy okręg wyborczy 
głosów socjalistycznych: 


w Czechach — 3036 w Styrji — 2047 
„ Austrji dol. — 2812 „ Karyntji — 1800 
na Śląsku — 9400 „' Solnogrodzie — 1070 
„ Morawach — 2226 „ Austrji gór. — 1000 
na Bukowinie — 900 
w Tyrolu — 620 


„ Przedarulanji— 575 


Czechy zatem trzymają prym w monarchji habs- 
burskiej pod względem nasycenia głosami socja- 
listycznemi, wiodąc za sobą Austrję Doiną, Śląsk, 
Morawy itd. Jest to, zresztą, rzeczą zupełnie zrozu- 
miałą, jeśli się zważy, że w tym samym niewątpli- 
wie porządku układają się kraje i królestwa austrjac- 
kie pod względem rozwoju przemysłu. 

Zwycięstwo każdej armji walczącej jest o tyle 
większe, o ile na placu boju nie padł żaden х wo- 
dzów. To też tejumf austrjackiej partji socjal-de- 
mokratycznej byłby prawie bez cienia, gdyby nie 
klęska, jaką poniósł w Krakowie Daszyński. Ale, 
jak powiada wiedeńska «Arbeiterzeitung», spowodo- 
wal upadek swój prawie dobrowolnie, targnąwszy 
się na zadanie prawie niewykonalne. Walczenie o 
mandat w Krakowie przy istniejącym podziale na 
okręgi, przy oderwaniu odeń przedmieść, zamiesz- 
kanych przez ludność prawdziwie robotniczą, przy 
połączeniu się w chwili ostatniej polskiego stronni- 
ctwa demokratycznego ze stańczykami, kahałem i 
całą kołtunerją podwawelską, skupioną «w imię Bo- 
ga i ojczyzny» przeciwko »czerwonemu internacjo- 
nałowi», przy całym aparacie rozbojów przedwybor- 
czych i szwindlów wyborczych było przedsięwzię- 
ciem tak śmiałem, że za zwycięstwo prawie uważać 
trzeba, że Daszyński padł zaledwie mniejszością 191 
glosu, a 1137 głosów, jakie zdobył, należy uważać 
za głosy czysto proletarjackie, za nieodjętą już wła- 
sność partji socjalno-demokratycznej. 

W jaki sposób zarysował się przy wyborach 
obecnych układ sił społecznych w Austrji? Jakie stron- 
nictwa wzmogły się lub upadły? 

Znamienną przedewszystkiem rzeczą jest klęska 
liberałów wszelkich odcieni, klęska, stanowiąca zja- 
wisko powszechne prawie w bardziej posuniętych 
w rozwoju swym krajach europejskich. Postępowcy 
niemieccy ostali się jeszcze jako tako, natomiast lu- 
dowcy niemieccy starci zostali z powierzchni ziemi 
prawie zupełnie. Ich ministrów, jak ekscelencje 
Marcheta, Derschafta, Pacaka i innych spotkało zu- 
pełne lub częściowe niepowodzenie. Wyborcy libe- 
ralni, najwidoczniej, okazali się fikcją lub przeszli 
zawczasu, jak «demokraci» krakowscy, do obozów 
zachowawczych. To też obok przyrostu głosów i po- 


słów socjalistycznych daje się zauważyć ogromny 
wzrost głosów i posłów wstecznych. ;, ; 
=  Antysemici, klerykalni,' agrarjusze zdobyli zna- 
czną ilość krzeseł poselskich i gotują się już do 
stworzenia wielkiej koalicji klerykalno-antysemicko- 
agrarnej, mającej zawładnąć tekami ministerjalnemi, 
z których pobici liberałowie już rezygnują albo w 
najbliższym czasie rezygnować będą musieli. Nie- 
wąipliwie, do koalicji tej będzie musialo przystąpić 
i silnie nadwerężone Koło polskie, tworząc wraz 
z temi «demokratami», którzy uznają jego solidar- 
ność, ostoję najczarniejszej reakcji. 
Charakterystyczny jest również upadek grup 
nacjonalistycznych. Zarówno wszechniemcy wraz ze 
swemi przywódcami, jak i młodoczesi przestali pra- 
wie istnieć. Ci ostatni zwłaszcza, którzy przez dłu- 
gie lata dzierżyli w swym ręku prawie zupełną Пе: 
gemonję i mogli uchodzić poniekąd za rzeczywiste 
przedstawicielstwo swego narodu, zdołają wskrzesić 
klub czeski jedynie w porozumieniu ze siaroczecha- 
mi і agrarjuszami, nabierając przez to samo odrazu 
cech bardziej reakcyjnych. Rozbicie stronnictw szo- 
winistycznych, których warcholstwo uniemożliwiało 
od dawna już wszelką prawidłową pracę parlamen- 
tarną, wyjść może państwu austrjackiemu jedynie 
na dobre. Raz wreszcie kreje i królestwa, герге- 
zentowane w radzie państwa, przestaną być klatką, 
w której dziesięć narodowości zagryzało się wzaje- 
mnie ze szkodą dla wszystkich, a bez pożytku dla 
nikogo, i ludy austrjackie, przenikając się х musu 
socjalistyczną zasadą autonomji narodowych, po- 
trafią stworzyć silne, jednolite mocarstwo, stano- 
wiące 4715$ ostoję i przedmurze konstytucjonalizmu 
europejskiego, wbitego klinem między dwa barba- 
rzyńskie jeszcze państwa—Niemcy i Rosję. W istnie- 
niu zaś takiej wolnej i silnej Austrji zaivteresowany 


jest w pierwszej linji jego wielojęzyczny, choć je- 


dnakim duchem przejęty proletarjat, który występuje 
tu jako prawdziwy czynnik państwowo-twórczy. 

Jednocześnie z tem całe wewnętrzne życie Au- 
strji przyjmie charakter wybitnie klasowy. Przyszły 
parlament czarno-czerwony, parlament, któremu bę- 
dzie brakło środka, łagodzącego zawsze zarysy prze- 
ciwieństw społecznych, wystąpić będzie musiał w 
dziąłalności swej jawnie, otwarcie, stanowczo, Wal- 
ka między klerykalnie zabarwionym kapitalizmem 
wszelkiego rodzaju a potężną już dziś klasą robot- 
niczą będzie tym środkiem, wokoło którego toczyć 
się będzie całe życie parlamentarne. 

Za dobry omen, kto wyjdzie z niej zwycięzcą, 
służą toczące się, choć już w wynikach swych mia- 
rodajne wybory. W. Wr. 


Glossy. 


«Może wyznawcy Marksa zechcą pogodzić to zja- 
wisko z głoszoną przez siebie teorją znędznienia», 

Takiem miażdżącem wyzwaniem kończy Słowo 
artykuł, w którym zestawiając cyfry podatku dochodo- 
wego w Prusach dochodzi do wniosku, że “zadają one 
kłam teorji, według której kiasa proletarjatu ma szybko 
wzrastać, ponieważ bogaci stawać się mają coraz bo- 
gatszemi, a biedacy —— coraz biedniejszemi». 


Przedewszystkiem nikt w tej formie teorji nie gło- 
sił. Postęp proletaryzacji nie oznacza bynajmniej tego 
faktu i nie z tej przyczyny zachodzi, że “bogaci stają 
się bogatszemi, a biedni — biedniejszemi» W procesie 
proletaryzącji wyraża się tylko ten fakt niezaprzeczony, 
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ku Banków średnia tantjema wynosi 69000 m. A wie- 
dzieć trzeba, iż panowie ci należą jednocześnie do kilku 
i kilkunastu takich Rad i w każdej pobierają tantjemy, 
które przytem stanowią niejako ich dochód kieszonkowy, 
mimochodem otrzymywany. 


Ale ci przynajmniej od czasu do czasu gdzieś „za- 
siadają . Cóż jednak powiedzieć o tych, którzy, będąc 
posiadaczami akcji, współwłaścicielami przedsiębiorstw, 
właścicielami majątków ziemskich, z których dochód po- 
bierają, nigdy może na oczy nawet nie oglądają fabryk, 
kopalni i folwarków i mogą nie mieć żadnego pojęcia; co 
się w nich robi. 


Tyle со do pytania, za co pobierają się dochody. 
А teraz skąd? 

Wzmiankowana wyżej „Allgemeine Elektricit, Gesell- 
schaft“, za r. z. przyniosła dochodu brutto (w cyfrach 
okrągłych): 14.061.000 marek, dochodu czystego 12.888.000 
marek. W stosunku do ilości zatrudnionych w tem przed- 
siębiorstwie robotników, wynika, że jeden robotnik do- 
starczył towarzystwu w ciągu jednego roku dochodu 
brutto 415 marek, dochodu czystego 380 m. W kopalni 
Hibernia od jednego robotnika wypada dochodu br. 630 
m. czystego — 390 m. a w „Aachener Bergw. nawet 
950 m., względnie 580 m. 

Nie znajdujemy na razie danych, ile czystego do- 
chodu przynosi jeden robotnik w słynnej fabryce armat 
Kruppa w Essen, ale spotykamy właśnie w pismach 
wzmiankę, że główna właścicielka zakładów, spadkobier- 
czyni Kruppa, pani v. Bohlen-Halbach za rok ubiegły 
otrzymała czystego dochodu z fabryk dwadzieścia 
miljonów marek. A już istnienie lub nieistnienie 
tej pani nie ma chyba najmniejszego znaczenia dla całe- 
бо procesu produkcji w fabryce armat. 

Widzieliśmy, iż 65%, ludności w Prusach nie ma 
nawet 900 m. rocznego dochodu. Przyjmijmy ten śre- 
dni dochód na 1000 m. Znaczy to, że z summy, którą 
corocznie zagarnia dla siebie p. v. Bohlen-Halbach, żyć 
musi w ciągu roku 20.000 rodzin, czyli około 100.000 
osób. Z tą jeszcze różnicą, że ażeby żyć, ojcowie tych 
rodzin muszą przez rok cały, z dnia na dzień, od rana 
do nocy, a czasem i w nocy, pracować — podczas gdy 
jedyną tatygą, jaką sobie zadała i jedynym tytułem, jaki 
sobie zdobyła p. v. Bohlen-Halbach, było to, iż urodziła 
się córką swojego ojca. 


„Może przeciwnicy Marksa zechcą pogodzić to zja- 
wisko z głoszoną przez siebie teorją harmonji interesów 
i Boskiego porządku w świecie“. J. Włady. 


Na widnokręgu politycznym. 


W ostatnim czasie prasa codzienna, korzysta- 
jąc z wakacji świątecznych w Dumie, utartym zwy- 
czajem zajmuje się reasumowaniem jej działalności 
i oczywiście ocenia owocność jej pracy według ilo- 
ści odbytych posiedzeń, wygłoszonych mów lub u- 
chwalonych praw. Przyjaciele Dumy, skwapliwie 
chwytający każdy krok Dumy na drodze «pracy or- 
ganicznej», mają niewątpliwie najlepsze zamiary, 
atoli nie zauważają oni, że ulegają w tym wypadku 
sugestji i — dodajmy — sugestji niebezpiecznej. Bo- 


wiem bynajmniej nie ilość uchwałonych praw, w do-, 


datku praw przedstawionych przez ministerjum, sta- 
nowi o owocności prac Dumy, jeno całokształt jej 


działalności, skierowanej do utrwalenia ustroju wol- 
nościowego i praw przedstawicielstwa ludowego 
w Rosji. 

Dziennikarze, usiłujący wykazać nadzwyczajną 
pracowitość Dumy, świadomie lub bezwiednie ule- 
gają sugestji sfer rządzących, które, jak wiadomo, 
tłomaczyły rozpędzenie pierwszej Dumy tem, że była 
ona niezdolna do pracy (nierabotosposobna) Dru- 
ойе) Dumie również zapowiedziano, że tylko jej zdol- 
ność do pracy powstrzyma rząd od powtórnego jej 
rozwiązania. A że hasłem dominującem w wybo- 
rach do drugiej Dumy było — «zachowanie Dumy», 
więc sądzą jej przyjaciele, że wysługując się rządo- 
wi i dowodząc swojej «rabotosposobnosti», Duma 
pokrzyżuje zamiary reakcji, pragnącej zachwiać zau- 
Ѓапіе mas ludowych do przedstawicielstwa narodo- 
wego. Jest to błąd zasadniczy, ponieważ przyjaciele 
Dumy kształcą przez to w masach błędne pojęcie o 
celach i zadaniach przedstawicielstwa ludowego i od- 
dają Dumie niedźwiedzią przysługę. 

Bowiem zachować Dumę nie znaczy zachować 
ją od rozpędzenia za wszelką cenę, chociażby za ce- 
nę poniżenia jej godności w oczach społeczeństwa. 
Zachować Dumę—znaczy to raczej zachować ją, ja- 
ko ideę przedstawicielstwa ludowego, wznieść ją na 
odpowiednią, należną jej wysokość, podnieść ją na 
szczyty nietykalności dla zamachów reakcji. Zacho- 
wać Dumę należało w tym celu, aby umocnić, roz- 
szerzyć i pogłębić przedstawicielstwo narodowe, aby 
przez zespolenie każdego jej kroku ж myślami i u- 
czuciami mas, wybudować w świadomości ludu 
trwałe podstawy jej istnienia. 

Tylko z tego stanowiska można ocenić dotych- 
czasową działalność drugiej Dumy. Niestety, nic 
pocieszającego w tej działalności nie znajdujemy. 

Upłynęły dwa miesiące od dnia otwarcia Dumy 
i grożba jej rozwiązania—niby miecz damoklesowy— 
zawieszony nad nią przez reakcję, wisi do dziś dnia 
i jeżeli zamierzony cios był dotychczas odsuwa- 
ny, to stało się to za cenę ciężkich, nieobliczalnie 
ciężkich ofiar, zatracona bowiem została treść we- 
wnętrzna przedstawicielstwa narodowego—pozostała 


jedynie jego skorupa. Pozostała instytucja słaba, 


pozbawiona gruntu pod nogami, chwiejąca się i go- 
towa w każdej chwili zapaść się pod ciężarem brze- 
mienia swych zadań. Duma nie może nie uchwalić 
budżetu, bo będzie rozpuszczona; Duma nie mo- 
że nie przyjąć projektu kontyngensu armji, bo 
będzie rozwiązana; Duma nie może zbyt ostro wy- 
stępować przeciwko działalności rządu, bo zostanie 
rozpędzona na wszystkie cztery wiatry; Duma nie 
może wnosić interpelacji, bo ją rząd oskarży o »nie- 
rabotosposobnost», a gdy członek Dumy, Zurabow, 
wygłosił zbyt Śmiałe zdanie o działalności armji, 
prezes Dumy udaje się z przeprosinami do mini- 
strów, poniżając przez to godność przedstawicielstwa 
ludowego. Wysoka instytucja, bez której nie może ży- 
skać mocy żadne prawo,—placówka zdobyta w twardej 
walce przez lud na starym ustroju, ześrodkowująca na 
sobie, jako na jedynym wyniku tej walki, energję 
i myśl narodu, staje się zależną od kaprysu. Wysoki 
posterunek ludu zamienia się na dozwolone stowa: 
rzyszenie, którego prezes korzysta ze «stosunków», 
aby je uchronić od rozwiązania. — Działając w tym 
kierunku, kadeci zrobili wszystko, aby osłabić instytu- 
cje wolnościowe i wzmocnić natomiast reakcję, któ- 
ra obecnie silniejszą jest, niż kiedykolwiekbądź 
przedtem. Bowiem tylko w mózgach „prawdziwie 
rosyjskich* pachołków reakcji mogła powstać myśl 
odbudowania potęgi biurokracji na swoich własnych 
gruzach, ale pan jest roztropniejszy od swego Sługi 
i do celu swego dąży drogą pewniejszą. Bowiem 
rozpędzić dumę natychmiast — znaczyłoby to wznie- 
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cić nowy płomień nienawiści do starego ustroju, 
otworzyć drogę dla rozpędu burzliwej energji mas. 
Taka myśl mogła powstać tylko w głowach wysłu- 
gujących się reakcji sząleńców. Reakcja rozumna 
i roztropna działa inaczej. Zamiast burzyć złudze- 
nia, pielęgnuje je. Zapewnia ona masy ludu, że po- 
wrotu do starego ustroju niema i być nie może; że 
placówka została zdobyta przez lud i do ludu nale- 
ży, aczkolwiek panują паа nią stare potęgi, że Duma 
powołana jest do tego, aby ustalić równowagę po- 
między władzą ludową a władzą tradycyjną. Reak- 
cja rozumna nie obawia się złudzeń tych, ponieważ 
z ich pomocą zwycięży. Niepodobna było nie doj- 
rzeć tego, co tak żle ukrywała pozorna przyjaźń 
biurokracji dla Dumy, — biurokracji, która jest wro- 
giem wszelkiej idei samorządu. Duma jest jej po- 
trzebna, jako środek przeciwko Dumie. Obliczyła 
ona jej bezsilność, jej trwożliwość i żądzę samo- 
zadowolenia; zważyła obojętność mas wobec podo= 
bnej Dumy, przyjęła pod uwagę jej skłonność do 
nieskończonych ustępstw i postanowiła, Że podobna 
Duma jest lepszą, aniżeli — żadna, Bowiem krze- 
wiąc złudzenia, paralżując snergję ludu, może опа 
wyplenić ze świadomości mas zakorzeniony w okre- 
sie rewolucji zwyczaj łączenia swego zbawienia 
z działalnością przedstawicielstwa ludowego. I wszyst- 
ko, co czyniła sprzyjająca Dumie reakcja, sprowa- 
dzało się do tego, aby zachować Dumę, ale Dumę 
pozbawioną samorzutnego rozpędu, poczucia swojej 
mocy. Teroryzowała ona Dumę pogłoskami o roz- 
pędzeniu jej, zmusiła ją do wyrzeczenia się rzeczo- 
znawców, przedkładała projekty praw, których opo- 
zycja przyjąć nie mogła, a które opozycyjna Duma 
przyjąć musiała, wreszcie zadała cios bolesny god- 
ności przedstawicieistwa narodowego, cios, który 
w skutkach jest bardziej głęboki i ciężki, aniżeli się 
wydać może, 

Widzimy tedy, że reakcja działała rozumnie 
і celowo А co wobec tego czyniła Duma? Nieste- 
ty, przeważnie nic. I odpowiedzialność za to spada 
przeważnie na kadetów, ponieważ, znajdując się po- 
między prawicą reakcyjną a lewicą wolnościową, 
przez przechylenie się na tę lub ową stronę decy- 
dowali oni o działalności Dumy. Położenie było 
trudne, i kadeci wywiązali się z niego jaknajgorzej; 
nie wywyższyli się oni ponad poziom typowych libe- 
rałów mieszczańskich, a stosując swoją wypróbo- 
waną politykę «pełzania i macania», przyczynili się 
jedynie do zaprzepaszczenia idei przedstawicielstwa 
ludowego. I mimo to Dumy bynajmniej nie zacho- 
wali, — stoi ona dziś, podobnie, jak przed dwoma 
miesiącami, nad przepaścią i zepchniętą może być 
w otchłań. Aby istnienie jej utrwalić, należało po- 
zyskać dla niej oparcie w społeczeństwie, które ją 
do życia powołało, nie zaś w przypadkowej przy- 
chylności biurokratów. Zbliża się chwila, kiedy Du- 
ma stanie wobec rezultatów swej pracy organicznej 
i, jeżeli nie zechce uwieńczyć swego dzieła uchwa- 
leniem chociażby reformy agrarnej, według zamia- 
rów rządu--zostanie rozwiązana, podobnie, jak w ro- 
ku zeszłym. Tylko, że tym razem będzie to niepo- 
równanie łatwiej uczynić, niż w roku zeszłym, i to 
będzie rezultat trzechmiesięcznej działalności Dumy. 

Lewica czyni, co może, aby tę korupcyjną 
działalność zjednoczonych sił reakcji i centrum 
osłabić; co ona na tej drodze uczyni, wykaże 
przyszłość, gdy się znów znajdziemy w okresie mię- 
dzyparlamentarnym. Dopiero wówczas będzie czas 
na reasumowanie działalności drugiej Dumy — dziś 
jest jeszcze zawcześnie. Zawcześnie! 


M. Aleksandrowicz. 


Na lep tradycji. 


-Komisja edukacyjna... komisji edukacyjnej... ko- 
misjo edukacyjna... komisje edukacyjne... 

W istną kołowaciznę zapadły organy mieszezań- 
stwa naszego, powtarzając te dwawyrazy i odmienia- 
Jąc je niemal codziennie przez wszystkie przypadki. 

‚ Pytanie, co może mieć wspólnego krańcowy opor- 
tunizm spółczesny ze wspomnieniem instytucji o ten- 
dencji znamiennie „wywrotowej* i stanowiącej produkt 
wpływu rewolucji francuskiej nasfery oświecone Polski 
z konca XVIII wieku? 

Bo oto jakie myśli wypowiadali zwolennicy re- 
formy szkolnej w r. 1788: „We wszystkich krajach— 
pisze jeden z nich—staranie kształcenia młodzieży po- 
ruczone jest ministrom religji, t; j. ludziom nie mają- 
cym ani woli, ani zdatności do rozwikłania rozumu 
ludzkiego; osobom, których jest zamiarem światło jego 
przytłumić, aby nieoświeconych łatwiej pod swą uja- 
rzmić władzę. Nic ważniejszego dla duchownych, jak 
ślepe uczniom dla swych mniemań wlać uszanowanie, 
sposobić ich dla innego świata, dla bogów, albo raczej 
dla siebie samych... Księże wychowanie dąży szcze- 
gólnie do tego, aby upodlić ród ludzki, odjąć mu 
wszelką sprężystość; mózgi młodociane, przyjmujące 
każde wrażenie, pomieszać, aby się rozum z czasem 
nie rozwikłał i nie zrzucił z siebie jarzma przesądów, 
które go dla społeczeństwa mniej użytecznemi czynią**), 

Jak wiadomo, komisja edukacyjna powstała dzięki 
okolicznościom niezależnym od spraw miejscowych. 
Dała do niej okazję kasata zakonu jezuitów, którą 
wymógł dwór- hiszpański na papieżu Klemensie 
XIV. Ponieważ zakon ten utrzymywał w Polsce naj- 
większą ilość szkół (66 w г. 1773, t. j. w chwili ogło- 
szenia bulli papieskiej), postanowiła fakt ten wyzyskać 
grupa jednostek światłych, celem zaprowadzenia nau- 
czania świeckiego i poddanego kontroli państwa. 

Zatem intencje twórców Komisji edukacyjnej, 
uwielbianych dziś przez dzienniki warszawskie, bliźnia- 
czo były podobne do pobudek np. p. Combes'a, na 
którego z tych samych szpalt dopiero со sypały się 
przekleństwa, 

Jest to jeden z przykładów polityki sfer, nieza- 
interesowanych w postępie, bo przystosowanych do 
warunków teraźniejszości, Występując przeciw każdej 
gruntowniejszej reformie instytucji społecznych, bronią 
bezwładu reklamowaniem jego swojskości, z uwielbie- 
nia której kult czynią. Stąd nacjonalizm burżuazji; 
stąd ciągłe, manifestacyjne jej powoływanie się na „na- 
szą" historję, tudzież zalecanie, aby z dróg, przez dzieje 
wytkniętych, nie schodzić —jak gdyby schodzenie to 
było możliwe; jak gdyby rozwój któregokolwiek naro- 
du mógł nie być dalszym ciągiem jego przeszłości; 
Jak gdyby cechy na owym narodzie przez minione 
wieki wyciśnięte, nie zabarwiały same przez się w spo- 
sób specyficzny obyczajów 1 urządzeń spółczesnych. 

Ale na szawlatanerji tłum często się nie poznaje. 
Przywiązany do tradycji własnych, skłonny jest wi- 
dzieć grożące im niebezpieczehstwo i bronić, Ze skłon- 
ności tej korzysta wstecznietwo i sztandary swe bez 
wyboru zdobi wszelakiemi symbolami i hasłami prze- 
szłości. А powiewając, niemi, ugrupowawszy się 
w stronnictwa „narodowe“, sugestjonuje masy i na 
walkę z wiatrakami od walk o potrzeby chwili od- 
wodzi. 

Tak więc, nie przestając śpiewać: „za wolność 
waszą i naszą*—wstecznietwo polskie w Galicji wysila 
się na hamowanie postępu kulturalnego rusinów. Po- 
dobnie mieszczaństwo warszawskie, gdy zrodziła się 
potrzeba i możność stworzenia nowej szkoły, przy- 
swaja sobie tradycje komisji edukacyjnej, by z za szyl- 


*) „Poparcie uwag nad życiem Jana Zamoyskiego*. 
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du instytucji, mającej ongi naród odrodzić, utrwalić 
jak najmocniej zatęchłe swe ideje. 

Przedewszystkiem winniśmy  zakwestjonować 
„swojskość* reformy Kołłątajowskiej. Twórey jej bo- 
wiem na ten szczegół żadnego nie kładli nacisku i nie 
kryli się bynajmniej ze swą intencją zastosowania do 
szkolnictwa polskiego „teorji zachodnich“, wypowie- 
dzianych przez J. J. Rousseau, prześladowanego za 
ateizm Montaigne'a, Kartezjusza, Locke'a i innych. 
Jak dalece ówcześni polscy działacze społeczni byli 
pod wpływem myślicieli obeych, dowodzi fakt, że 
w r. 17/8—na prośbę kilku z nich—ogłasza Rousseau 
swoje „Considerations sur le gouvernement de Polo- 
gne“. Bodźcem zaś do przeprowadzenia reformy 
szkolnej i upatrywania w niej potężnej dźwigni odro- 
dzenia narodu była teorja o czystej tablicy („tabula 
rasa“) Locke'a. 

Urok rewoltowanej Francji odbija się też w do- 
borze podręczników szkolnych. Wśród autorów ich 
spotykamy takie nazwiska, jak Rieule'a, Furgaulta, 
Lhuiller'a, Mably'ego. W braku książki polskiej, we- 
dług której prowadzonoby w klasach wyższych naukę 
prawa i etyki, zalecała komisja dzieło „L'ordre natu- 
rel des societós politiques“ i tabelę Dupont'a p. t, 
„Obraz rządu człowieka“. Nawet wykład historji pol- 
skiej nie był wolny od wpływów obcych. Używano 
tu bowiem między innemi podręcznika Piotra Poli- 
gnaca, sekretarza Stanisława Leszczyńskiego, 

„Szkoły publiczne — pisał jeden ze spółczesnych 
zwolenników reformy — na tryb zagraniczny przelane, 
są tem, czem być powinny, t.j. źródłem czystem i ob- 
fitem prawdziwego i użytecznego oświecenia“... (Swit- 
kowski.) 

Jeżeli więc na niektórych punktach Komisja edu- 
kacyjna w organizowaniu szkolnictwa wyprzedziła 
Europę zachodnią, to mamy w tem przykład często 
powtarzającego się zjawiska, że kraje o kulturze niż- 
szej wcześniej wprowadzają urządzenia doskonalsze. 
Pochodzi to stąd, iż narody cywilizacyjnie spóźnione 
korzystają z gotowych wzorów i dając życie jakiejś 
instytucji, stosują do niej ostatnie słowo nauki. Dość 
przypomnieć, że Kijów posiada lepsze tramwaje niż 
Paryż; albowiem ten ostatni wprowadził je u siebie 
znacznie wcześniej, gdy jeszcze nie były tak udosko- 
nalone jak obecnie. 

Ale względna tylko samodzielność twórców Ko- 
misji edukacyjnej nie przeszkadza, że byli to ludzie 
prawdziwie znakomici, że posiadali umysły niepowszed- 
nie i miłość ojczyzny wielką. Im większe jednak 
zdobiły ich enoty, tem dalej odbiegali od swoich dzi- 
siejszych wielbicieli, którzy nazwiska czczą, a nie du- 
sze noszących je mężów. Jakaż bowiem nić łączyć 
może współpracownika „Słowa“ lub „Gazety Polskiej“ 
z duchem dajmy na to Staszyca, który głośno wypo- 
wiadał przekonania, że teologję „poczytuje za umie- 
jętność szkodliwą" „Sposób -— mówił on — uczenia 
się teologji jest zupełnie przeciwny sposobowi docho- 
dzenia i poznania natury. Pierwsza same prawdy 
wieczne powiada, druga dopiero szukać ich każe“. 

Dzisiejsi chwaley Komisji nie w jej szeregach 
znajdą swych protoplastów, lecz w tych zastępach, 
które jej byt podkopywały: a tworzył je cały niemal 
ogół. „Przesądy szlachty — pisze Smoleński — wier- 
nego miały sojusznika w ciemnocie kleru; obywatele 
z duchowieństwem formowali rodzaj sprzysiężenia, 
mającego na celu podkopywanie reformy“. 

By tego dopiąć, nie przebierano w środkach; do 
bardzo popularnych należało ośmieszanie i szkalowa- 
nie t. zw. akademików, czyli pedagogów świeckich, 
którym wmawiano libertynizm, wytykano „kuse“ fra- 
ki, przezywano lokajami. W robocie tej celowali do- 
puszczeni przez Komisję do posad nauczycielskich 
ex-jezuici. Prorektor szkoły sandomierskiej ex-jezuita 
Potoczyński czernił kolegę swego Wolińskiego w obec- 


ności uczniów.. „Idącego wytykał palcem, przekąsy* | 
wając, że фо... togus. Księża pobłażali próżniactwu 
i niesforności młodzieży, by ją ku sobie przywiązać, 
a zniechęcać do nauczycieli świeckich, mniej na tym | 
punkcie toleranckich. 4 

„Wszystkie zlecenia Komisji — pisał w r. 1789 
wizytator Bogdanowicz — mało co pomogą, pokąd | 
duchowieństwa i obywatelów przesądy o dzisiejszej | 
edukacji nie ustaną i powagą zwierzchności, mianowr | 
cie duchownej, uchylone nie będą. Nasze bowiem 
duchowieństwo, tak świeckie, jak zakonne największą | 
sprawuje przeszkodę do zaludnienia szkół publicznych" | 
I rzeczywiście, szkoły te wyludniały się coraz bardziej: 
a szlachta wyprawiała synów do zagranicznych szkól 
zakonnych, między innemi do Rosji, gdzie kasata je 
zuitów — mimo bulli papieskiej — nie została prze 
prowadzona „Nie mogąc uprzedzeń złamać, nie bę 
dąc zresztą w stanie przeprowadzić swego programu 
w całości, poczęła Komisja (w r. 1787) cofać się i czy” 
nić na rzecz opinji ustępstwa“, Dla jej rozbrojenia 
między innemi, „nakazała w r. 1/89 akademikom 
świeckim bywać na mszach studenckich i odbywać 
spowiedzi miesięczne razem z uczniami”. | 

Nie na wiele to się jednak zdało. W listopadzie 
r. 1790 „niemal ogół instrukcji poselskich oświadczy 
się przeciw Komisji, a za nauczaniem przez księży * 
Wreszcie uniwersał konfederacji generalnej W. Ks 
Litewskiego z d. 27 sierpnia r. 1702 potępił reformę 
do której niechęć ogółu była tak głęboka, że targo- 
wiczanie uważali za rzecz pożyteczną wyzyskać JA 
w celach swojej polityki. 

Tak więc, wbrew twierdzeniu dzisiejszych 2% 
chwalaczów Komisji, charakter „swojski* nosiła prze” | 
dewszystkiem akcja przeciw szkołom Komisji wyto” 
czona. Walka z inowacją posługiwała się znanem | 
i dziś frazesami w guście: „nasz“, „rodzimy“, „мавпу“, 
a wrogowie теѓогту uważali się za najlepszych obrot 
ców kultury narodowej. „Wkrótce podobno — pisa‘ 
do Śniadeckiego ks. Bonifacy Garycki — zobaczymy 
wszystkie szkoły oddane zakonnikom podług projektu 
patrjotów”. 3 

Takiemi samemi patrjotami są ci wszyscy, со dziś 
zalecają szukać wzorów dla spółczesnego zreformowa 
nia uczelni w pracach Komisji edukacyjnej z ХУШ 
wieku. Od owego bowiem czasu pedagogika obok 
psychologji uczyniła tak olbrzymi krok naprzód, 
że oglądanie się na teorje z przed 100 lat z okładem 
może prowadzić jedynie do cofnięcia systemu naucza” 
nia. Jak dalece zmieniły się stosunki, swiadczy JU” 
choćby ten fakt, że uważana przez szlachtę za zbyt 
liberalną Komisja edukacyjna żądała, by codziennie 


przed rozpoczęciem lekcji wszyscy uczniowie bywa! | 


na mszy, a spowiądali się co miesiąc. 

Komisja edukacyjna, jakkolwiek wypełnia jednń 
z najpiękniejszych kart dziejów Polski, ma dziś ju” 
wartość tylko historyczną i mistrzynią życia być me 
może. Może być zato doskonałą bronią w walce 
wstecznictwa z postępem już choćby dlatego, że jako 
nieboszczka da sobie przypisywać wszelkiego rodzaju» 
nigdy może nie posiadane enoty. 

Benedykt Hertz. 


Nokturny. 


Gdy nocą późną przechodzę ciemnemi ulica! 
wielkich miast, gdy, zdaje się, sama cisza tylko pły” 
nie ciężkim potokiem temi ulicami, wypełniając ! 
aż do skraju żelaznych dachów, płynie tak powo!) 


jak płyną w granitowych, sztucznych łożyskał! 


ciemne i gęste od odpadków kultury, od gnoju ludz 
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kiego i zaduchu miast wody kanałów miejskich, 
gdy smugi światła księżycowego martwemi plamami 
kładą się na kamienie domów, na bruk uliczny — 
wtedy widzę ja nowe siły, pozorne, slepe, lecz po- 
tężne siły, których nie tknął jeszcze oddech walki, 
nie targnął żądny zemsty dreszcz nienawiści...... í 

Gdy cisza, niema, ślepa, obojętna, zimna cisza, 
skręcając swe czarne kłęby, płynie długiemi kury- 
tarzami i wązkiemi przejściami ulic, z jej czarnej 
paszczy, — na skrzyżowaniach ulic, przy żelaznych 
parkanach ogrodów, z ciemnych plam, które czernią 
się pod ogołoconemi z liści konarami drzew, wszę- 
dzie, gdzie najciemniej, wymykają się jakieś niewy- 
га/пе widma, jakie$ mgliste postacie i mkną i pędzą, 
schodząc się i rozchodząc, blademi usty szepcąc 
słowa straszne, a bez dźwięku...... 

Wtedy widzę ich szybkie, jak błysk noża, ru- 
chy, widzę, prawie czuję, skurcze ich mięśni, sły- 
szę nieme wołania duszy... 

Gdy ciszę rozerwie wiatr, wtedy w szumie jego 
i w szeleście śród nagich drzew i nagich domów, 
patrzących na bruk uliczny śŚlepemi oczami okien, 
w świście i wyciu wiatru słyszę jedno wielkie woła- 
nie tych nocnych cieni, tych dzieci ciszy głuchej 
a martwej, a wołanie to—jedno słowo— 

— Zycia! 

Ale dźwięk ten wężowem syczeniem, chychotem 
złośliwym i gnuśnym, zagłusza namiętną pieśnią lu- 
bujące się w samem sobie, w swoim dźwięku bez- 
myślnym i złym — żółte, błyszczące złoto...... 

A cienie dalej mkną, nurzając się w ciężkich 
falach ciemności i nocnej ciszy, zginając się, podno- 
szą 10, co rzuciły z pogardą tlumy, które we dnie 
przebiegały temi ulicami, zbijając płyty chodników 
i plując na nie; grzebią się te cienie ponure, a chy- 
że zarazem, jak węże, w stosach odpadków domo- 
wych, wyrzuconych za kresy miasta przez sługi 
przesyconych panów złota... 

Tutaj dzieci... niewiasty... mężowie, oglądając 
się, mkną i wołają: 

— Zycia... tylko życia! 

Za niemi ciągną się długie, blado-sine ręce gło- 
du i chwytając, rzucają w otchłań jego paszczy, 
przeżuwając ofiary potwornemi kłami bezprawia, 
niewoli, ucisku, fabryki, handlu, przemysłu i zlewa- 
jąc cuchnącą śliną zbrodni, sprzedajności ducha 
i ciała, rozpusty i chorób.... 

Oglądając się z przerażeniem mkną dalej, cią- 
gle dalej te biedne, blade, milczące cienie, a w cie- 
mnych, wilgotnych kątach głuchych zaułków i ruin 
czyha i szczerzy zęby w ohydnym uśmiechu ironii— 
nie bledsza, nie straszniejsza od nich śmierć..... 

I giną tysiące tych cieni, przeżuwane w nieli- 
tościwych czeluściach głodu, i giną w uścisku po- 
twornej śmierci... 

Nie słyszę jednak rozpaczy i jęków, gdyż wtó- 
ruje im dźwięk złota, cieszącego się z każdego życia 
i rosnącego w potęgę na każdym nowym grobie... 

„гда złota — wszystko rodzi złoto... 

Nie słyszę skargi, nie słyszę jęków,—tylko je- 
dno wielkie a sprawiedliwe wołanie wyrywa się 
czasem z setek tysięcy, z miliona piersi i panuje po 
nad wszystkie dźwięki i odgłosy ziemi, a to wołanie 
zawsze jedno, a coraz potężniejsze, 

— Źyciat... 

Tylko życia... 

Tylko prawa żyć!... 

Nie słyszę w tem wołaniu głosu wielkich zbio- 
rowisk ludzkich, tych sztucznych a fałszywych roj- 
nych mrowisk nienawiści i walki, gdzie samo woła- 
nie o chleb staje się podobnem do dźwięku burzli- 
wego potoku złota i gdzie każde pragnienie ma 201- 
ty połysk zlota... 

Nocne cienie wołają tylko jedno słowo— 


— Życia! — 

A gdy szary zmrok Świtu, przyćmionego wy- 
ziewami olbrzymiego ciała miasta, wciśnie się i roz- 
sadzi pierś cicho płynącej ciemni i głuchej. ciszy — 
wtedy wyciągam ręce do niknącej nocy i wołam 
głosem duszy mojej: 

— О nocy! nocy ciemna! Ty darzysz ludzi no- 
wemi siłami na nowe juwo.... 

— Obdarz temi siły stary, zgniły, spróchniały 
świat... 

— Te nowe siły w tobie i tobą żyją, o nocy, 
nocy ciemna!... h 

— To są cienie ponure... cienie chyże... a od 
śmierci samej straszniejsze.... , 

— Ty, nocy ciemna, ty znasz te ву... 

— One to tak potężnie wołają milczącemi usty: 
Życia, życia nami... 

— Daj nam te siły, nocy сіетпа!... 

- Nam, którzy nie chcemy krwawych, złotem 
silnych władców... 

— Nam, którzy nie znamy starych, mściwych 
bogów... 

— Daj nam te sily, nocy! Pozwól im zobaczyć 
blask dnia. 

— Różowy zmrok zachodu.... 

— A wtedy te cienie, te dzieci twoje, nocy, bę- 
dą naszą siłą... 

— О nocy ciemna! O ponure, ślepe, milczące 
cieniel... re 

— Przyjdźcie w świetle dziennem!.. Zajmijcie 
placówki!... 

— Przyjdźcie w świat!... 

— Weźcie życie i dajcie życia! .. 

— Zburzcie potęgę złota... 

— Zburzcie zbrodnię złotal... 

- Zburzcie przybytki złota!... 

— Dajcie życial... 

— Życiatł... 

Antoni Ossendowski. 


Charbin, 2/11. 1907 r. 


ZMfernatyma, 


Krytyka nie stwarza kierunków, nie wywołuje bez- 
pośrednio twórczości, Może ona tylko uświadamiać to, 
czem jest literatura i czem nie jest. To ostatnie także 
należy do jej zadań. Reprezentuje ona nietylko autora, 
lecz i czytelnika, nietylko myśl wyrażoną i spisaną, lecz 
także 1 myśl, szukającą rozwiązań i dróg w samem ży- 
ciu. Krytyka może konstatować rzeczy niezmiernie 
ważne i rozstrzygające dla losów i przyszłości literatu- 
ry, a pomimo to przez literaturę niedostrzegane. Jest 
obowiązana to uczynić, skoro wielkie doświadczenie hi- 
storyczne dokonało gruntownego przewartościowania 
samych podstaw, na których literatura się opiera I z któ- 
rych wyrasta, Dlatego też dzisiaj krytyk „polski ze spo- 
kojem może skonstatować, że cały wielki okres litera- 
tury polskiej został zamknięty raz na zawsze. Zamknię- 
ty nieuchronnie przez życie samo. Literatura jest tyl- 
ko wyrazem świadomości czucia i woli. By rozwijać 
się mogła, musi wierzyć, że jest tem istotnie, musi opie- 
rać się na przekonaniu że reprezentuje typ życia zdol- 
ny do rozwoju. Mistorja wyjasniła dziś już z całą do- 
kładnością jakim jest ten jedyny typ u nas, jak і wszę- 
dzie: wyjaśniła, że jest nim typ świadomego robot: 
nika, wyjaśniła, że jest to jedyny typ zdolny samoistnie 
narastać i uzasadniać wszystkie inne. że wszystkie inne 
formy życia, o ile się do niego zredukować nie dadzą, 
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są czemś tymczasowem, patologicznem, zgoła ujemnem. 
Trwały rozwój literatury nie może oprzeć się ani na 
tymczasowości, ani na symptomatyce cierpień 1 niedo- 
magań społecznych, ani na fałszu bezwzględnym. Lite- 
ratura zawsze rozwijała się wtedy tylko, gdy była zwią- 
zana z typem ludzkim, zdolnym do rozwoju. Granice 
rozwoju typu, który dochodził do świadomości w danej 
literaturze, były granicami tej literatury, Charakter 
specjalny naszego momentu polega na tem, że typ 
świad omego robotnika jest typem ostatecznym. 
Znaczenie każdego innego typu ludzkiego życia — ry- 
cerskiego, kapłańskiego, kupieckiego, prawniczego i t. d. 
było zawsze umotywowane przez to, jakie znaczenie 
mają one dla czegoś po za sobą, dla czegoś, czem nie 
są. Typ świadomego robotnika służy tylko sobie, Zna- 
czenie, jakie on ma dła siebie, jest absolutnem znacze- 
niem. Z chwilą więc gdy ten typ występuje i prze- 
ciwstawią się wszystkim innym, rzecz nie może roz- 
strzygnąć się kompromisem. Tu nie chodzi o uznanie 
tego typu za równorzędny obok innych. Te inne mu- 
szą wylegitymować się przed nim i przed sobą, I oka- 
zuje się, że jedyną legitymacją może być dla nich uznanie 
ich przez świadomość tego nowego podstawowego typu. 
Chcesz mieć samodzielne znaczenie, sprobuj żyć samo- 
dzielnie, samodzielnie ostać się wobec wszechświata. 
Ale wszechświat, jako taki nie uznaje ani modlitwy, ani 
rycerskiego bohaterstwa, ani nawet żądzy poznania, 
piękna, czystości wewnętrznej. Człowiek czystej myśli, 


czystego piękna, czystej cnoty — wszystko to ma zna- 
czenie dopiero w świecie ludzkim. Ale świata ludzkie- 
go podstawą i twórcą jestem ja — mówi świadomy ro- 


botnik. Ja jeden stykam się bezpośrednio piersią w pierś 
z tem, co jest po za człowiekiem, jajeden umiem osta- 
wać się w tem zetknięciu, w tej walce zwyciężać. Wy 
wszyscy żyjecie już z tego zwycięstwa i na jego pod- 
stawie. Sami przez się jesteście niczem, złudzeniem, 
nieporozumieniem. Wasze myśli, wasze czucia nie mają 
żadnych korzeni w bycie. Dziś kiedy ja, prawdziwy 
zwycięzca świata, staję się sobą, czem wy będziecie? 
Obecność tych jasnowidzących oczu pracy jest 
tym momentem, który wyciska na całem naszem życiu 
kulturalnem piętno. Całe nasze życie czuje na sobie 
druzgocącą krytykę tego spojrzenia, nie może się wo- 
bec niego ostać. Obecność tego momentu daje się wy- 
czuć rajzupełniej dokładnie tam nawet, gdzie same jed- 
nostki wchodzące w grę nie zdają sobie sprawy z tego. 
Niemożność uwierzenia w siebie, przyjęcia siebie—oto 
rys zasadniczy świadomości kulturalnej naszej epoki. 
Rys najzupełniej zrozumiały. Wyszliśmy już po za 
okres antropocentryzmu, kiedy człowiek uważał, że 
wszystko co dla niego ma znaczenie, co nim wstrząsa, 
musi mieć znaczenie bezwzględne. Myśl, aby uwierzyć 
w siebie, musi zrozumieć, jaką jest siła, dająca bytowe 
znaczenie wogóle myślom ludzkim, Taką jedyną siłą 
jest praca. Tylko to, co ma znaczenie dla pracy, ostaje 
się, rozwija. Praca jest jedyną rzeczą, którą człowiek 
posiada. Myśl nowoczesna warstw kulturalnych nie 
uznaje tej podstawy; to też nie jest w stanie zdobyć 
wiary w siebie nawet we własnych tylko oczach. Jes- 
tem, bo jestem, czuję, bo czuję myślę, bo myślę — 
jest to podstawa zbyt niepewna dla działalności celo- 
wej. I literatura w znacznej mierze przestaje być dzia- 
łalnością celową, staje się skurczem nerwów, odruchem, 
Gdy zaczyna ona rozumować nad sobą, wpada albo 
w ironiczny cynizm, albo w mistyfkację. Ja nie mam 
znaczenia, ale chyba go nie ma nic — więc; lub teź, 
a kto to wie: mam tak piękną duszę, że coś przecież 
musi być po za tem, pod tem. To też wraz z wymie- 
ranien wielkich starców, jak Ibsen, Carducci, coraz 
mniej jest w Europie nazwisk, co do których możnaby 
posługiwać się wyrazem literatura, myśl zbiorowa. Ta- 
cy wielcy zwyciężeni, jak Baudelaire, Laforgue, Wilde, 
ludzie, których jedyną siłą było świadomie załamanie się, 
wydają się niedościgłemi wzorami mocy, jasności, gdy 


się ich zestawia. z tem, co dziś na powierzchni literac- 
kiego świata krząta się, mnoży odcienie nudy, nicości, 
zakłamania, tchórzostwa. Słowo literackie przestaje 
być organem myśli zbiorowej. To, co tu dąży do wy- 
powiedzenia się, nie czuje się nawet myślą indywidual= 
ną. To, co daje się wypowiedzieć, nie może być wypowie- 
dziane. Słowa bez treści, styl bez charakteru, bez 
fizjognomji, bełkot i majaczenie, maski 1гопјі pokrywa- 
jące płaczliwą nieudolność, nieporadność. Krytyka sta- 
je się tu zbyteczną i niemożliwą, Gdy się usiłuje te 
rzeczy przemyśleć, nadaje się im kompetencję jakiej nie 
mają one, utrwala się to, co nie ma w sobie żadnej 
racji, siły, życia. Niepamięć będzie tu krytyką skutecz- 
ną i jedyną, Proces dziejowy, ku którego dokonaniu 
ludzkość zbliża się ciężkim, lecz niepowstrzymanym kro- 
kiem okrwawionych stóp, nie daje się porównać z żad- 
nym innym. Dotychczas wszelkie przewroty dziejowe 
i psychiczne dokonywały się na zakrzepłej, zwartej po- 
włoce skutego, pozbawionego samowiedzy świata pracy. 
Nowy typ ludzki, który chciał żyć i rozwijać się, dążył 
do utrzymania się na gotowej powierzchni i podstawie 
uciemiężonej nie swobodnej pracy, walczył z innemi ty- 
pami, które żyły i rozwijały się w podobnych warun- 
kach, Życie — kosztem pracy, na podstawie pracy 
nie przez nas dokonywanej stało się w świadomości 
ludzkiej, w odczuciu type m, normą ludzkiego istnienia. 
Człowiek czuł się niezależnym od przyrody, wyniesio- 
nym ponad nią, Religja i Шохођа podtrzymywały go 
w tem poczuciu, uzasadniały, utrwalały w nim je. Czło- 
wiek był czystym duchem, żyjącym prawdą, pięknem, 
cnotą, słowem Bożem. Życie nowoczesne z jego niesły- 
chanie szybkim rytmem rozwoju i przekształceń za- 
chwiało stałością typów, właściwie nie pozwala na ich 
wytworzenie się. Sposoby istnienia, myślenia, czucia 
wczoraj jeszcze dostateczne dziś okazują się niewspół- 
wymiernemi. Każda forma życia ukazuje się jako coś 
przypadkowego, tymczasowego. Po za obrębem zaś tej 
tymczasowości wznosi się i narasta jedyny trwały i ce- 
lowy typ życia: człowiek pracujący, w sobie samym od- 
najdujący cel pracy. Typy życia 1 myśli nie oparte na 
tej podstawie-nie mogą oprzeć się już па niczem in- 
пеш. Na jedną chwilę odczuwają ten brak absolutny 
oparcia. podstawy, przypadkowość swoją, jako swobo- 
dę. Mówią o swobodzie, indywidualności, o tem, że 
każdy ma prawo być czem jest, rozwijać swoją indywi- 
dualność. Wszystko to opiera się na założeniu, że lu- 
dzkość żyje w jakiejś bezwzględnej próżni. Ludzkość 
natomiast żyje, walcząc ze światem po za sobą. 1 nie 
dość jest chcieć istnieć — trzeba módz. Poczucie nie- 
zależności od świata, przyrody, bytu jest odczuciem tyl- 
ko życia, wyrastającego nie z naszej pracy. Nowoczes- 
ny artystyczny, metafizyczny indywidualizm, przypusz- 
czający, że każda przypadkowość ludzka wytworzona 
przez historję może się stać założeniem jakiegoś wystar- 
czającego sobie świata, jest ostatnim szczątkiem  spiry- 
tualizmu historycznego t. j. sposobu myśli, uznającego 
życie oparte па podstawie cudzej pracy za normę i typ 
życia. Swobodnym jest tylko ten, kto wystarcza sobie. 
To tylko w naszej indywidualności duchowej jest rze- 
czywiste, co może być związane z życiem pracy, a więc 
tylko te myśli, które mogą służyć nam jako środek orjen- 
tacji w nowoczesnym świecie pracy, tylko te uczucia, 
które mogą być celem pracy, lub jej pobudką. Wszyst- 
ko inne jest tylko szczątkiem historji, długowiekowej 
historji, na życiu oderwanem ой pracy opartej i nic 
dziwnego, że gdy przypadkowość ta usiłuje się 
przeciwstawić życiu świadomemu i celowemu, życiu pra- 
cy, rządzącej i kierującej запа sobą, nie może to do- 
prowadzić do żadnego trwałego i rozwijającego się wą- 
tku. Świadomy гох Кіа оќо jest treść literatury 
nowoczesnej, mającej styl, a więc będącej wyrazem cze- 
goś rzeczywiście przeżywanego. Literatura ta czuje to 
sama. Powołuje się опа na to, że jest przeżyciem, ja- 
ko na jedyne swe prawo. Przeżycie! Czyje przeżycie? 
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Czy ten kto tu przeżywa, jest istotnie zdolny żyć і dla 


czego? Literatura nowoczesna powiada: wszystko. co 
przeżywa człowiek, jest wartościowe. Bynajmniej. Są 
całe slery życia, czucia całych warstw ludzkich, które 


dzisiaj bardzo małe mają znaczenie. Dzisiejszy problem 
życia brzmi tak: czy zdoła człowiek pracujący wycho- 
wać siebie wbrew wpływom i oddziaływaniom całego 
świata gnijącej historji na istotę swobodną, swobodnie 
umiejącą kierować własną pracą. Przeciwko temu dzie- 
łu sprzymierzyły się wszystkie moce historyczne, żyjące 
z uciemiężania człowieka pracującego, z jego niewiedzy 
zależności, z jego niedojrzałości. Niema tak zamierz- 
chłej niedorzeczności, którejby zdychający świat ducha 
t. j} myśli, prawa i t. d. żyjących z pracy, nie przeciw- 
stawiał temu dojrzewającemu człowiekowi. Literatura 
w najlepszym już razie jest dziś wytwarzana przez nie- 
dobitków historji, którzy swoje istnienie, oddarte od 
wszelkiego związku z pracą, a więc i z istotnemi siła- 
mi kultury uznają za typ i normę. Tak jest na zacho- 
dzie. Literatura w najwyższych swoich szczytach jest 
dziś dziełem bankrutów i rozbitków historji, czemś po- 
zbawionem dna, gruntu, treści. Treść ta bowiem jest 
jej z dnia na dzień wykradana, Dramat życia dzisiej- 
szego — to walka, jaką toczy sam z sobą i z całym 
wrogim światem niewolnik wieków, człowiek pracujący, 
by wykuć w sobie i stworzyć w sobie swobodnego, rzą- 
dzącego sobą samym człowieka. Swobodnego! Оп je- 
den może być swobodny. On jeden przeciwstawia się 
bezmiarom po za ludzkich sił, nie licząc na nie prócz 
siebie. On jeden przeciwstawia się | światu twarzą 
w twarz, oko w oko, toczy z nim walkę i na grzbiecie 
powalonego wroga żyje. | tego ma dokonać w sobie 
on, syn tylu wieków zależności, on niewolvik, ślepa rę- 
ka, którą rządziła cudza wola, On musi się stać wolą 
i myślą panującą nad naturą i życiem, życiem własnem. 
Literatura nowoczesna skarży się na brak treści, A z te 
go największego dramatu, jaki jest dziś życiem, nie do- 
staje się do niej nic. My, którzy w sobie mamy potrze- 
bę, tęsknotę tej literatury, tej poezji, która byłaby poe- 
zją i literaturą istotnego żywego człowieczeństwa, my 
nie jesteśmy wrogami piękna, ani literatury, gdy niepa- 
mięci i lekceważeniu przekazujemy ze spokojem to, co 
się dzisiaj nazywa twórczością. Dwie siły w obecnym 
świecie przejmują nas czcią i miłością: jedną jest wy: 
zwalająca się praca, drugą jest nauka, która nie przesta- 
je żyć i kroczyć naprzód nawet wśród zgnilizny i roz- 
kładu rzeczywistości historycznej, która ją otacza. Nie 
zdaje sobie sprawy, co daje jej wiarę, że myśl, pozna- 
nie staną się potęgą. Tej wiary nie może im dać roz- 
miękły, bezkostny, liszajami zabobonu porastający świat 
de nomine kulturalny. Mniejsza o to. Myśl wierzy 
w sievie. | jej skupionej ciszy odpowiada, wśród nocy, 
wśród zgiełku przekupniów, bełkotu kłamców, modlitw 
opętanych i szamanów, podziemny szczęk młotów. To 
rośnie, to staje się człowiek, opierający Życie swe na 
pracy tylko i pracą tą rządzący świadomie, samowład- 
nie. 

Nie zmienna fala dreszczów, prądów i prądzików, 
nie interesujące potworności i rozczulające nieuctwa, 
jakiemi karmi nas nowoczesna literatura europejska są 
treścią dzisiejszego zachodniego życia. Treść ta zamy- 
ka się w krótkiem stwierdzeniu: jedynym typem ży- 
cia ludzkiego, wystarczającym sobie, zdolnym żyć jest 
dziś świadomy robotnik. Stwarzanie tego typu człowie- 
ka, typu, dla którego celem i dziełem własnem będzie 


to, co dla dotychczasowego człowieka było obcą тоса, 


przymusem, а więc cała kultura — oto jest istota pro- 
cesu, który dokonywa się dziś w ludzkości, My dzi- 
siaj nie oczekujemy dobrych nowin, które zwycięstwo 
przyrzekają nam na jutro lub pojutrze, my wiemy, że 
ono jest nieuchronne, choć dalekie. Praca jest jedyną 
mocą, która narasta. Narasta nieustannie pod powłoką 
tych lub innych hałaśliwych form tymczasowości. Kto 
uważa tę zmienną grę tych tymczasowości za kulturę, 
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za rzeczywistość, niech się bawi. Literatura polska 
może być dumna, że ma talenty, które wśród tymcza- 
sowości dnia europejskiego jaśnieć by mogły. Jeżeli 
to jej wystarcza, jest niewymagająca. Niech wie jed- 
nak dokąd wiedzie ta droga. Będzie literaturą, jeżeli 
wstąpi na nią, uznawaną przez tych wszystkich, którzy 
siebie samych uznać nie są w stanie. Będzie spisywała 
swe tragedje tak długo na cyrkowym piasku krwią, aż 
krew nie stanie się różem. Będzie otaczała grzmotem 
i błyskawicą, aureolą i sławą tych, którzy życie narodu 
rozkraść będą usiłowali, a nie zdołają, bo nawet na to 
potrzeba być, być czemś dla siebie i w sobie. 

Czy literatura polska wybierze tę drogę. 

Nie wiem, 

Wiem tylko, że bezwiednie iść po niej nie będzie 
mogła, że iść teraz już musi ku nicości i śmieszności, 
jeżeli nie zechce inaczej z całą samowiedzą. 

Nie dlatego oczywiście, że te słowa tu napisane 
zostały; ale dla tego, że życie ukazało w nas zgniliznę 
i bankructwo wszystkich typów istnienia i życia, prócz 
tego jedynego, który sobie wystarcza, o sobie tylko 
stać musi, stoi i stać będzie. 

"Literatura, aby mogła samą siebie traktować po- 
ważnie, musi wierzyć, że myśli przez nią wypowiadane 
są myślami, a więc czetnś, co może stać i stanie się 


rzeczywistością, -y 

Swiadomy wolny człowiek, glob ziemski obejmują- 
cy myślą i rządzący nim czynem — to wam podstawa 
zbyt wązka. 

Więc co — gdzie jest wasz świat? Jakim jest 


świat, w którym myśl staje się ciałem nie przez pracę. 
wiat, w którym pracą jest skrępowana... 
O tem wiemy. 
у Pośredni? 
Zadnych pośrednich tu być nie może. 
Trzeba stać albo tu albo tam. 
Prawda albo fałsz — życie albo maska, praca al- 
bo śmieszność, zdziczenie albo rozwój-—tak stoi kwestja. 
St. Brzozowski. 


Z życia partji. 


Włochy. 


Na kongresie odbytym w końcu roku zeszłego 
w Rzymie, jak to w swoim czasie pisaliśmy, trzy 
kierunki w partji włoskiej istniejące przyszły do po- 
rozumienia na gruncie wspólnego kompromisowego 
programu. W programie tym najbardziej uwydatnio- 
ne zostało stanowisko t. z. integralistów, zajmują- 
cych miejsce pośrednie między reformistami a kie- 
runkiem rewolucyjno-syndykalistycznym. 

Obecnie jedność partji, na kongresie ustanowio- 
na, chwiać się zaczyna, partji grozi poważne niebez- 
pieczeństwo rozłamu, tem smutniejsze, iż ujawnia 
się w okolicznościach, wskazujących raczej na oso- 
biste współzawodnictwo, w partji nurtujące, aniżeli 
na różnice zasadnicze i taktyczne. Organem рагіјі 
Jest „Avanti“, dziennik pod kierunkiem Ferriego wy- 
dawany w duchu integralistycznym. Gdy po kon- 
gresie syndykaliści rozpoczęli wydawać drugi organ 
codzienny „Azione*, stronnicy „Avanii* widzieli w tem 
krok wymierzony przeciwko sobie i dla partji szko- 
dliwy. Wyrazem antagonizmu, jaki zapanował, by- 
lo wystąpienie posła Morgariego z szeregiem zarzu- 
tów, rzucających cień na stanowisko „Azione* wzglę- 
dem ruchu socjalistycznego wogóle i na czystość - 
Źródeł, z których czerpie Środki swej egzystencji. 
Morgari mianowicie ogłosił i dowodami poparł oskar- 
żenie, że: 1-о dostarczycielem funduszów dla „Azio- 
ne* jest niejaki Scorano, urzędnik na służbie pań- 


804 


PR ZE ОЙ ПЫ, DV SSR,O 1010 (0) 74 | 6 


stwowej; że 2-о Scorano własnych środków nie po- 
siada żadnych, 8-о wskazany przez Scorano jako 
właściwy dostarczyciel pieniędzy, szwagier jego 
Degli Uberti, według wykazów podatkowych rozpo- 
rządza rocznym dochodem 10.600 lirów (ok. 4.000 rb.), 
nie mógł więc chyba w ciągu pół roku dać na pi- 
smo 42.000 lirów, i że 4-0 tenże Uberti wobec świad- 
ków opowiedział, iż wie wprawdzie o takiem przed- 
sięwzięciu „przeciwko Avanti“ (ѕіс!), ale pieniędzy 
na nie nie dawał. 

Skoro więc ani Ѕсоапо ani Uberti pieniędzy 
własnych nie mieli i dawać ich nie mogli, i wobec 
tego, że dziennik syndykalistyczno-rewolucyjny jako 
przedsiębiorstwo nie mógł pociągać kapitalistów, na- 
suwa się przypuszczenie, iż pismo, za pośrednictwem 
Scorano zasilane było z jakichś funduszów gadzi- 
nowych. Faktem jest, że „Azione* w sposób bar- 
dzo gwałtowny występowała przeciwko „Avanti“, 
Ferriemu i innym towarzyszom koło niego zgrupo- 
wanym. Wprawdzie tłumaczy się to dostatecznie 
krańcowem stanowiskiem „Azione* i ideowemi różni- 
cami, jakie dzieliły ją od integralistów. Niemniej 
jednak widocznem jest i znamiennem, jak tego ro- 
dzaju wrogi stosunek, kampanja prowadzona przez 
jeden odłam socjalistyczny przeciw drugiemu, na rę- 
kę była komuś, kto dla podkopania całej sprawy ro- 
botniczej, uważał za pożyteczne waśń tę podtrzymy- 
wać pieniężnemi ofiarami. Tym zainteresowanym 
„trzecim, który się cieszy i korzyść wyciąga“, do- 
myślać się należy, mógłby być rząd lub pewne koło 
przedsiębiorców. Straszny i ostrzegający przykład 
dla wszystkich, którzy ostremi polemikami i osobi- 
stemi napaściami jątrzą na siebie partyjne organiza- 
cje robotnicze, bez względu na to, jakiemi kierowa- 
liby się pobudkami. 

W odpowiedzi na oskarżenie „Azione* ogłosiła 
obszerny wywód, w którym po części zaprzecza fak- 
tom przez Morgariego podniesionym, powołując się 
na dokumenty, stwierdzające jakoby bezinteresowny 
udział finansowy Ubertiego; nadto zaś wyrzucą Fer- 
riemu i jego przyjaciołom піеіојаіпе postępowanie, 
rozgłaszanie publiczne zarzutów przed wysłuchaniem 
obrony i t. p. a jednocześnie zarzuca Ferriemu, 
że korzystał z niejasnego dość kredytu w Bance 
d'Italia. Ostatni tea zarzut dał powód nawet do wy- 
jaśnień w parlamencie, i ostatecznie zredukowany 
został do tego, że dyrekcja banku kierowala się ja- 
kiemiś osobistemi stosunkami i że kredytu udzielała 
zbyt lekkomyślnie. 

W końcu kwietnia sprawa rozpatrywaną była 
przez zarząd partji, złożony z samych reformistów 
i integralistów. Grupa „Azione“ zgodziła się wpraw- 
dzie na sąd partyjny, ale w toku obrad oświadczy- 
ła, że wobec wyraźnej stronniczości zarządu, w cha- 
rakterze sądowej instancji działającego, zmuszona 
jest obrady opuścić i odwołać się do sądu grupy 
syndykalistycznej. W samej rzeczy zarząd dopuścił 
się wyraźnych nieformalności i stronnego traktowa- 
nia obwinionych. Dość powiedzieć, iż na posiedze- 
niu nie dopuszczono sprawozdawców „Azione* i pro- 
tokuł, który miał posłużyć za podstawę dla orjento- 
wania się i oceny rozpraw, prowadził jeden tylko 
Ferri, który był w sprawie zainteresowany. 

W orzeczeniu swem zarząd partji aprobował 
wystąpienie Morgariego, fundusze, z których czerpa- 
ła „Azione“ uznał jako „dwuznaczne i podejrzane“; 
towarzyszy piszących w „Azione* wezwał do wystą- 
pienia z redakcji pod rygorem wykluczenia z partji. 

„Azione* oświadczyła, że wyrokowi się nie pod- 
daje, uważając go za opinję tylko pewnej części par- 
tji i odwołała się do sądu grupy syndykalistycznej. 
Grupa ta odbyła posiedzenie w Rzymie i wypowie- 
działa zupełne wotum zaufania dla swego dziennika 
i jego redaktorów, poleciła im nadał pracę swą pro- 


wadzić: dla usunięcia zaś wszelkich wątpliwości — 
potem nabyć na własność grupy i w tyw celu za” 
rządzić śród towarzyszy zebranie potrzebnej sumy: 
Ostatnio rzymska grupa syndykalistyczna zawiado”| 
miłą, że objęła już w posiadanie „Azione“, Dotych”| 
czasowy faktyczny wydawca Ѕсогапо nie otrzymuje 
nie gotówką, tylko pobierać ma 60% z dochodu od 
ogłoszeń i trzecią część dochodu brutto z prenume* 
raty aż do pokrycia włożonej przez niego dotąd 59 
my 25.175 lirów. Znający stosunki nie przepowia” 
dają długiego życia pismu syndykalistycznemu, któ- 
re rozpoczyna nową egzystencję z takiemi długami: 
„Avanti“, dla którego cała partja ponosiła ogromne 
ofiary, dotąd jeszecze walczy z poważnym deficytem: 

Tak więc wystąpienie pewnej znacznej liczby 


członków z partji, a wraz ztem jej rozłam jest obeć” [ 


nie kwestją bardzo blizkiego czasu. | 


Z głosów stron zainteresowanych trudno wyro 
bić sobie zdanie o rzeczywistym stanie rzeczy. Ale 
w takich razach za najbardziej wiarogodną opinić 
uznać należy głos tych, którzy solidaryzują się 28 
sprawą socjalizmu, wolni są jednak od partyjnyc 
wpływów. Otóż korespondenci rzymscy do socjali- 
stycznych pism zagranicznych („Vorwśrtsu*, „Агре“ 
ter Zeitung“ i „Justice*), stwierdzają mniej więcej je” 
dnozgodnie: 

Z obu stron popełniono wiełe błędów taktycź” 
nych, które przyczyniły się do zaognienia spraw 
i uniemożliwiły pokierowanie jej zgodnie z intere- 
sem раг. 

Wszelkie prawdopodobieństwo przemawia 2% 
tem, że „Azione“ była rzeczywiście zasilana pieniędz” 
mi ze źródeł bardzo podejrzanych. 

Jednocześnie wszakże uczciwość i dobra wiare 
założyciela pisma De Leone, jakoteż całej jego re 
ааксјі — są ponad wszelką wątpliwość 
і tej ich dobrej wiary nie podawali w podejrzenić 
nawet ich przeciwnicy. Byli oni ofiarą machinacj! 
ciemnych osobistości, które wystąpiły w roli prow® 
katorskiej, | 

Wogóle widocznem jest, iż cała sprawa ,,А210" 
ne“ uwidoczniła tylko w sposób drastyczny rozdwó” 
jenie, jakie w partji się przygotowywało. Za харо" 
wiedź rozłamu można było uważać już wynik przeć 
miesiącem odbytego w Bolonji zjazdu „Organizacji 
włoskiej młodzieży socjalistycznej“. „Organizacj” 
ta już w drugim dniu obrad rozdzieliła się na dwie 
frakcje, które zasiadały oddzielnie: jedną utworzy" 
reformiści i integraliści, drugą — syndykaliści. 


W Zaborze pruskim. 


Dnia 81 marca i 1 kwietnia b. r., odbył się 
w Zabrzu na Górnym 5182ка X-ty zjazd polskiej ра!“ 
tji socjalistycznej zaboru pruskiego. Zadaniem zja?* 
du było zajęcie się sprawami pogłębienia ruchu se 
cjalistycznego i jego rozszerzenia w zaborze pruskim» 
огах wskazanie zarządowi bratniej organizacji wy” 
tycznych, któremi kierowaćby się mógł w przyszło 
swej działalności, wśród ciężkich warunków pol” 
tycznych, zaostrzonych jeszcze antypolską politykh 
rządu pruskiego. | 

W sprawie taktyki partyjnej referował Józef В!" 
niszkiewicz z Katowic. Stwierdził on, że socjaliść! 
jako wrogowie wszelkiej niewoli, muszą stanąć 
walki z uciskiem narodowym rządu pruskiego i prze 
stawił rezolucję, którą zjazd jednogłośnie przyj 
Rezolucja ta brzmi następująco: 

„Nadrodzedourzeczywistnienia naszych celów naszych йа 
ostatecznych, zupełnegojwyzwoleniaekonomicznego i politycznaćć, 
klasy robotniczej, napotykamy na różnego rodzaju przeszko А 
wobec których musimy zająć pewne określone stanowisko, SB 
tem pewniejszego ich zwalczania. Jedną z takich zapór JG, 
germanizacyjna polityka rządu pruskiego, polityka ucisku паго 
dowego ludu polskiego w zaborze pruskim przy pomocy р! 
wyjątkowych. 
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Zważywszy, że ta polityka bezwzględnego ucisku narodo- 
wego w pierwszym rzędzie dotyka polszi lud pracujący, którego 
świadomą swych celów i potrzeb częścią jest organizacja poli- 
tyczna robotników polskich. Zważywszy dalej, że polityka 
ucisku narodowego sprzeciwia się zasadniczo naszemu świato- 
poglądowi socyjalistycznemu, albowiem wszystkie narody mają 
jednakie prawa do stanowienia o swoim losie i że stanowi опа 
zaporę, następstwem której jest napędzanie polskiego ludu pra- 
cującego w obięcia nacjonalizmu, zaciemniającego istnienie prze- 
ciwieństw klasowych, oraz w objęcia klerykalizmu, hamującego 
wszelki postęp. Zważywszy jeszcze, że w interesie klasowym 
polskiego ludu pracującego leży jak największe zabezpieczenie 
wszechstronnego rozwoju kulturalnego, do czego się przyczynia 
zupełne uwzględnienie języka ludności miejscowej we wszystkich 
instytucjach społecznych, publiczno-prawnych, a przedewszy- 
stkiem państwowych — zaznaczamy: 

Że przeciwko tej polityce ucisku narodowego rządu wal- 
czyć będziemy wszelkiemi środkami prawnemi, że w walce tej 
nie ustaniemy, dopóki nie zostaną zdemokratyzowane wszystkie 
te instytucje, które jedynie będą w stanie zagwarantować пат 
prawdziwe wolności obywatelskie, które dadzą nam polskie 
szkolnictwo, polskie sądownictwo i polskie urzędy. 

Germanizacyjna polityka rządu umożliwiła politykom pol- 
skiej klasy posiadającej, którzy stanęli na czele ruchu narodo- 
wego, zajęcie stanowiska pozornie opozycyjnego względem 
rządu i w ten sposób przyczyniła się do wytworzenia położenia, 
ułatwiającego im przy pomocy radykalnych frazesów, odcią- 
gnięcie szerszych mas pracującego ludu polskiego od istoty 
walki klasowej. Antypolska polityka rządu pruskiego umożli- 
wiłą im wyzyskiwanie ludu pracującego polskiego dla соо 
celów, wrogich jego celom i dążeniom. Działalność posłów 
z Koła polskiego w życiu, w parlamencie i sejmie daje nam 
niezbite dowody, że stoją oni w rzeczywistości jedynie w obro- 
nie interesów polskiej klasy posiadającej, że lud pracujący pol- 
ski od tych posłów, jak i od ruchu, którego są przedstawiciela- 
mi, żadnej obrony swych klasowych interesów się nie doczeka, 
gdyż występując czasami rzekomo w obronie jego interesów, 
przestrzegają pilnie, aby ich własne interesy na tem nic nie 
ucierpiały, czyniąc w ten sposób, aby one na tem zyskać tylko 
mogły, oraz raz jeszcze wymownie stwierdza, że wyzwolenie 
pracującego ludu polskiego z ucisku ekonomicznego i polity- 
cznego będzie tylko jego właśnem dziełem, przez wzmocnienie 
jego klasowej organizacji — polskiej partji socjalistycznej. 

Wzywamy więc z wyłuszczonych względów wszystkich 
towarzyszów naszych, aby wszędzie 1 zawsze demaskowali obłu- 
dną politykę „narodową“ polskiej klasy posiadającej, aby stale 
wykazywali, że nie ma ona nic wspólnego z wszechstronnemi 
interesami ludu pracującego i aby szerzyli świadomość tego, 
ie T ше robotników będzie dziełem tylko samych robo- 
tników'. 


Ze sprawozdania kasowego podano, że stan ka- 
sy wydawnictwa „Gazety Кор іп.“ stanowi 12695,35 
marek dochodu i tyleż rozchodu; stan kasy drukar- 
ni partyjnej wynosi 9781,71 marek dochodu i ty- 
leż rozchodu. 

Co do prasy partyjnej, wyrażono Życzenie, aby 
„Gazeta Robotnicza" była więcej popularnie pisaną, 
gdyż robotnicy górnośląscy, będąc w szkołach pru- 
skich ogłupiani, nie umiejąc dobrze ani po polsku, 
ani po niemiecku, nie są w stanie zrozumieć wielu 
wyrazów, szczególniej obcych. 


Ignacy Auer. 


Niemiecka socjaldemokracja, a z nią cały pro- 
letarjat międzynarodowy stracili jednego ze swych 
najstarszych i najbardziej zasłużonych przedstawicieli. 
W d. 10 kwietnia w 61 roku życia zmarł Ignacy 
Auer, ostatnio członek zarządu partyjnego i poseł 
do parlamentu Rzeszy. 

Życiową karjerę swoją rozpoczął Auer jako 
czeladnik siodlarski, wyposażony w skromne wy- 
kształcenie, jakie dziecko proletarjatu ze szkoły lu- 
dowej wynosi; zszedł ze świata jako jedna z naj- 
tęższych głów politycznych współczesnych Niemiec. 
Niemiecki ruch robotniczy był w tem szczęśliwem 
położeniu, że po śmierci genjalnego jego inicjatora 
Lassallea, znalazł szereg cały niepospolitych ludzi, 
którzy nadzwyczajnem poświęceniem, wyjątkową in- 
teligencją i niezmożoną energją ruchem tym pokie- 
rować i zorganizować go zdołali. W szeregu tym 
uwydainiają się szczególniej trzy postacie, z których 
każda odrębną ma fizjognomję: Liebknecht, górują- 
cy rozległem wykształceniem i gruniownością poglą- 


du, Bebel — niezrównany szermierz, agitator i mów- 
ca, i Auer — mąż wielkiego praktycznego rozumu 
i rozwagi, najlepsza w partji siła w rzeczach taktyki. 

Odysseuszem niemieckiej рагіјі nazwał ktoś 
Auera: własną osobą przeżył wszystkie jej losy, cier- 
pienia, walki i trjumfy. Jako czeladnik przewędro- 
wał Niemcy о głodzie, głosząc pierwsze nauki no- 
wej ewangelji socjalizmu; ze sprzecznych i mętnych 
początków wyprowadzał ruch na bity gościniec kla- 
sowo wyodrębnionej i świetnie zorganizowanej par- 
tji; w czasie praw wyjątkowych ścigany z miasta do 
miasta, z kraju do kraju; w ostatnim okresie zasłu- 
gi swoje wieńczy, jako mówca i parlamentarny stra- 
tegik, wpływowy inspirator ogólnej polityki par- 
tyjnej 

W dziejach wyzwolenia i walki proletarjatu ca- 
łego Świata imię Auera pozostanie w wiecznej 
i wdzięcznej pamięci. WŁ. 


Robotnicy polscy w Danji. 


Otrzymujemy następujące wiadomości: 

Od lat już kilku napływają tu robotnicy kobiety 
i mężczyźni głównie do zajęć w polu i w cegielniach. 
W ostatnich czasach coraz częściej zdarza się, iż ludzie 
ci nie poddają się biernie, jak dawniej, wyzyskowi ze 
strony właścicieli folwarków, zazwyczaj jednak nie 
uciekają się do strajków, tylko poprostu porzucają 
pracę i opuszczają miejscowość. Tłumaczy się to tem, 
że pozbawieni przeważnie jakichkolwiek zasobów, nie 
mający związków żadnych na miejscu, nie mogliby 
strajku przeprowadzić. Wychodzą więc na pierwszy 
większy gościniec i idą na chybił trafił, dopóki nie 
znajdą gdzieś nowej pracy, lub dopóki się niemi nie 
zaopiekuje gmina. W połowie kwietnia gmina Kopen- 
hagi utrzymywała na swój koszt w ciągu dwóch ty- 
godni 28 robotników i robotnic polskich, którzy ucie- 
kli z jakiejś cegielni. W końcu znaleziono im pracę 
rolną i rozesłano na miejsca, Na drogę dano jeszcze 
każdemu zapas chleba i masła. Zarząd gminy kopen- 
haskiej znajduje się w rękach socjalistów i demokra- 
tów. Teraz znów (10 maja) stolica Danji służy za 
schronienie dla całej kompanji polskiej. Jestto 38 
mężczyzn i kobiet, poczęści wyrostków, prawie dzieci. 
Po 12 godzinnej wędrówce w deszcz i zimno, taszcząc 
za sobą nędzną swą chudobę w tobołkach i kuferkach, 
przemoknięci do nitki, wygłodzeni i zmęczeni przy- 
wlekli się do Kopenhagi, pierwszy przytułek znaleźli 
na stacji policyjnej, gdzie na dziedzińcu rozłożyli się 
obozem, potem zabrano ich do miejskiego Domu pra- 
cy, tam ich ogrzano, nakarmiono i przez osiem dni 
już przebywają tam pod opieką i na koszt gminy. Są 
oni wszyscy z Poznańskiego i chcieliby wrócić do do- 
mu. Ale chlebodawca, od którego uciekli, właściciel 
wielkich cegielni i adwokat Jansen nie chce im wy- 
dać papierów i oskarża ich o oszustwo. Sędzia, który 
miał tę sprawę, orzekł, iż oskarżenie jest zupełnie bez- 
podstawne. Robotnicy ci mają otrzymać policyjne 
świadectwa, za któremi będą mogli wrócić domu, 

Zresztą i rząd duński zajął się juz „kwestją pol- 
ską*. Minister spraw wewnętrznych wydelegował 
urzędnika, który tego lata ma objechać kraj cały 
w celu zbadania warunków pracy obcokrajowców, 
w razie potrzeby pomódz im radą i wskazówkami. Ale 
jednocześnie minister sprawiedliwości polecił wszystkim 
policmajstrom, ażeby zawsze starali się spory między 
obcemi robotnikami i pracodawcami doprowadzić do 
porozumienia tak, żeby robotnicy nie uchylali się od 
wypełnienia kontraktu. Minister sprawiedliwości sam 
jest właścicielem cegielni i majątku ziemskiego i z tych 
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jego rozporządzeń ріс dobrego dla naszych rodaków 
spodziewać się nie możnu. 

W tymże czasie Zjednoczenie Związków Zawodo- 
wych w Kopenhadze zarządziło ankietę o wynikach 
pracy polskich robotników; ankieta objęła 64 majątki 
ziemskie i cegielnie, w których zatrudnionych było 
834 polaków ze wszystkich trzech zaborów, 317 męż- 
czyzn, 510 kobiet i 7 dzieci. Kontrakty były po wię- 
kszej części zawierane przez miejscowe Stowarzyszenia 


dla dostarczania sił roboczych rolnikom. Płaca doro- 
słego mężczyzny wynosi 1'/, korony, kobiet i wyrost- 
ków—1 korona. Czas pracy bez przerw 10—12 godz. 
dziennie. Pomieszczenia są nędzne, gorsze często od 
chlewów; zdarza się także złe obejście się. W jednym 
majątku dwom kobietom, za to że zbierały niedojrzałe 
owoce, wymierzono chłostę i zamknięto je w oborze. 


PRM 


Polityka za- Dopóki areną popisów dla radykałów 
graniczna. francuskich była walka z klerykalizmem, 
rośli oni we wpływy, trzymali przy sobie 
część znaczną żywiołów socjalistycznych, korzystać mo- 
gli z poparcia frakcji zjednoczonych socjalistów i w teu 
sposób wzbudzać iluzję tego opatrznościowego stronnic- 
twa, ktore bez przewrotów drogą realnych reform po- 
prowadzi Francję ku lepszej przyszłości. Iluzja prysła 
z chwilą, gdy zadanie rozdziału kościoła od państwa zo- 
stało spełnione, i gdy na porządek dzienny wystąpiły 
postulaty polityki społecznej. 

Rząd radykalny z udziałem niezależnych socjali- 
stów okazał się równie dobrym obrońcą interesów bur- 
żuazyjnych, jak poprzednie gabinety umiarkowane, jak 
którykolwiek rząd monarchiczny. Niedawno uchwalone 
prawo o odpoczynku niedzielnym rząd pod naciskiem 
drobnego kupiectwa wypaczył do tego stopnia, iż w wie- 
lu razach traci ono wszelką wartość dla pracowników. 
Na próby nauczycieli i urzędników poczt przyłączenia 
się do Gen. Konfederacji Pracy i w ten sposób zabez- 
pieczenia swych materjalnych interesów i moralnej nie- 
zależności przed biurokratyczną sanowolą ministerjów, 
odpowiedział rząd szeregiem represji, dyscyplinarnych 
procesów i usuwania ze służby. Kilku wybitniejszych 
syndykalistów, prowadzących propagandę antimilitarys- 
tyczną uwięziono, tak tamo jak członków Konfederacji, 
którzy przygotowywali obchód 1 maja, Ważniejsze mo- 
menty tej walki między radykalno-reakcyjną polityką 
rządu, z jednej strony, a dążeniami proletarjatu z dru- 
giej, omawialiśmy już w oddzielnych artykułach. Pozo- 
staje zanotować ostatnie jej lazy. W d. 8 maja ogłosiła 
partja zjednoczenia Manifest podpisany przez członków 
frakcji i przez Komitet partyjny (Commission Admini- 
strative Permanante). 

Stwierdziwszy bankructwo polityki radykalnej, wy- 
licza Manifest wszystko, czego rząd obecny nie uczynił 
w kierunku reform społecznych, a co uczynić przyrze- 
kał i w programie swym mieścił. Cóż natomiast rząd 
robi? „Paryż jest w stanie oblężenia — odpowiada 
Manifest, Robotnicy walczący i urzędnicy w więzieniu 
lub usunięci ze służby. Czyż tego chcieli republikanie? 
Czyż nie rozumieją oni, że wszystkie te prowokacje po- 
pchnąć mogą robotników do polityki rozpaczy i otwo- 
rzyć nową erę bulanżyzmu i nacjonalizmu. 1 cóż uczy- 
nili сі, co dziś siedzą w więzieniu, oskarżeni o prze- 
stępstwo antimilitaryzmu? Wzywali robotników, którzy 
noszą mundur, ażeby nie strzelali do braci robotników, 
którzy strajkują... Cóż uczynili ci dymisjonowani dziś 
nauczyciele, pocztowcy, urzędnicy prefektury? Dopomi- 
nali się tylko praw dla siebie jako dla wolnych obywa- 
teli, prawa stowarzyszania się, prawa prowadzenia dys- 
kusji z temi nawet, którzy uważają się za ich panów, 
chcieli tylko zdemokratyzowania naszych urzędów pu- 
blicznych. w których rządzi dotąd nepotyzm i imperja- 
lizm. Wszędzie rząd ściga wykroczenia słowa (le delit 
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d'opinion), jak za Cesarstwa.. Czyż pozwolimy, iżby 
rządzący radykali shańbili Republikę zamachem? 

„Obywatele! Рага socjalistyczna we wszystkich 
swych Federacjach określiła już swe stanowisko. Zde- 
cydowana jest walczyć energicznie, ażeby odeprzeć ata- 
ki społecznej reakcji, Już p. Clemenceau zaniechał za- 
miarów, które żywił, zgniecenia беп. Konfederacji Pra- 
cy. Trzeba, ażeby z nim razem cofnęło się całe stron- 
nictwo radykalne i wyrzekło się dążeń swych do zgnę- 
bienia proletarjatu...* 

Tegoż dnia w parlamencie rozpoczęła się debata 
o polityce anti-robotniczej rządu. Partja socjalistyczna 
w osobach mówców swych Jauresa, Sembato, Vaillanta, 
Allemane'a, Willma i in. uzasadniała nowoczesne poj- 
mowanie demokratyczne państwa i jego praw, i prze” 
ciwstawiała je pojmowaniu autokratycznemu, jakie przed- 
stawiać chce rząd dzisiejszy — następca i lichy naśla- 
dowca Ludwika XIV. Jaurès powiedział, że jeśli -fun- 
kcjonarjusze państwowi będą uważali za potrzebne dla 
siebie i zechcą strajkować, to żadne prawo nie jest 
w stanie im w tem przeszkodzić; przeciw Olemenceau 
podniósł, iż jest on człowiekiem, który wobec przeszło- 
ści swej najmniej ma prawa występować przeciw syn- 
dykatom urzędniczym, Briandowi przypomniał, że był 
do niedawna jeszcze, przed wstąpieniem do ministerjum, 
zwolennikiem „akcji bezpośredniej“, a Vivianiemu zwró- 
cił uwagę, że jeśli chce być konsekwentny, nie powinien 
dłużej pozostawać w tem ministerjum. Mowa jego, 9 
ile dotyczyła stanowiska obecnego rządu, streszczała się 
w zdaniu: „Ou pas cela, ou pas vousi* (Albo nie to— 
albo nie wy.). 

Ponieważ szło tu о wybór zasady autorytetu w rzą- 
dzie, albo demokratycznej wprawdzie, ale dla interesów 
klas posiadających groźnej zasady — bezwzględnej wol- 
ności koalicji dla wszystkich obywateli, — wynik roz- 
prawy nie trudny był do przewidzenia, Rząd otrzymał 
votum zaufania większością 130 głosów. Mimo to je- 
dnak impet jego przeciwko proletarjatowi został po- 
wstrzymany, i wobec tego, że odstręczył od siebie sta- 
nowczo znaczną część żywiołów lewych, a prawych nie 
będzie w stanie w zupełności zadowolić, nie wróżą miu 
już dziś dłuższego istnienia. W. 


Р. 5. W sprawie obchodu święta Joanny d'Arc 
w Orleanie ostatecznie nie doszło do porozumienia mię- 
dzy wolnomularzami a klerem katolickim. Skutkiem 
tego odbyły się dwie uroczystosci: jedna swiecka z udzia- 
jem wojska, urzędników i wolno-mularzy, druga —- koś- 
cielna. 


W Dumie i około Pierwszą kwestją, która podniesioną 
ie jeniu się 

Dumy. była w Dumie po wznowieniu | i 
sesji, przerwanej przez święta wie 

kanocne, była interpelacja w sprawie moskiewskiego ge- 
nerał-gubernatora Herszelmana. Wiadomo jest, że ten 
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ostatni oddał pod sąd wojenno-polowy kilka osób, po- 
dejrzanych o zamach na stójkowego, i gdy sąd skazał 
ich na terminową katorgę, oddał ich drugi raz pod ta- 
ki sam sąd w innym komplecie, przez który byli oni 
Skazani na śmierć. Na interpelację w imieniu rządu 
odpowiadał minister wojny. Z natężeniem oczekiwano, 
Со on powie czy przyzna Gczywistą winę Ilerszelma- 
Па, czy też podejmie niewdzięczne zadanie bronienia go. 
Stało się to ostatnie, i gen. Rediger w następujący spo- 
sób usprawiedliwiał postępowanie moskiewskiego gene- 
rał-.gubernatora. Ten ostatni, po zdecydowaniu przeka- 
żanią sprawy do sądu polowego, miał wezwać do siebie 
prezesa sądu, któremu oddał sprawę i zlecił udać się do 
sztąbu dla wygotowania rozkazu o ustanowieniu sądu 
polowego, Dzięki nieporozumieniu prezes sądu tego 
Zlecenia nie wykonał, zwołał sąd niezwłocznie i przy- 
stąpił do osądzenia sprawy. Wieczorem tegoż dnia pre- 
s sądu polowego przedstawił generał-gubernatorowi 
Wyrok, skazujący oskarżonych na terminową katorgę. 
Generał Herszelman, według słów ministra wojny, przy 
rozpatrzeniu wyroku zwrócił uwagę na to. że sąd ze- 
rał się nie na podstawie piśmiennego rozkazu, a tylko 
Па skutek ustnego rozporządzenia; następnie znalazł 
Pewne nieprawidłowości w samym wyroku, w którym 
nie były wyszczególnione winy oskarżonych апі też nie 
był przytoczony artykuł prawa, z mocy którego zostali 
Oni osądzeni. 7 tego wynika, że pierwszy wyrok był 
Nieprawnym i Herszelman, uznając ро za nieprawidłowy, 
Ше powinien był, w charakterze dowodzącego wojskiem 
wykonywać go, a w charakterze generał-gubernatora 
Miał prawo naznaczyć nowy sąd. 

Wywody te spotkały się z druzgocącą krytyką 
Moskiewskiego posła Makłakowa. „Interpelacja nasza. 
Mówił on, zawierała zapytanie: czy prawdą jest, że ge- 
dera} Herszelman, wbrew prawu, zniósł wyrok polowe- 
Хо sądu, i jeżeli to jest prawdą, co zamierza wobec te- 
Бо uczynić rząd? Na to minister wojny odpowiada: Tak, 
to jest prawdą, prawo zostało naruszone, ale rząd nic 
lie uczyni wobec tego. Prawda, minister powiedział. 
że w tym wypadku nie było zniesienia wyroku, lecz tylko 
Weuznanie jego prawnej mocy, ale to właśnie jest znie- 
Steniem wyroku. Prawo nie zna terminu „nieuznanie 
Wyroku*, Jeżeli wyrok został postanowiony z takiemi 
Ormalnemi nieprawidłowościami, że nie można go uz- 
nawać za wyrok, wtedy właściwa instancja kasacyjna 
1051 go: leży to w obowiązku senatu, głównego sądu 
Wojennego, każdej instancji kasacyjnej, Nie ulega więc 
Wątpliwości, że generał-gubernator nie mając na to pra- 
Wą, przywłaszczył sobie atrybucje instancji kasacyjnej. 
W dalszym ciągu swej mowy Makłakow przechodzi do 
Tugiego argumentu ministra wojny, mianowicie, że wy- 
rok sądu polowego był postawiony z naruszeniem obo- 
Wiązujących formalności. „Na to odpowiem, że rząd, 
który wydał prawa o sądach polowych, uciekać się do 
takich argumentów nie powinien, Jak może mówić о 
€m członek ministerjum, które wprowadziło sądy polo- 
We, które wydało prawo, że wyroki tych sądów naby- 

ają mocy prawnej niezwłocznie po ich ogłoszeniu, że 
Wyroki sądów polowych w żadnym razie nie mogą być 
niesione, Rozumiem cały tragizm tego położenia. Ro- 
umiem, że prawo, według którego wyroki nie mogą 
YĆ zniesione, jest okropnem prawem. Ale przecie wy 
*ami je wymyśliliściel* Makłakow nie wątpi, że 900/, 
wyroków sądów polowych nie wytrzymuje krytyki pod 
Wzylędem formy prawnej. -Ale kiedy sądowe funkcje, 
wymagające specjalnego przygotowania, zlecają wojsko- 
„JM, nie mającym żadnej prawniczej kwallikacji, to 
“аслу, że zgóry godzą się z wszelkiemi defektami 
Prawnemi wyroków. „Jakie były motywy generała Her- 
Szelmana, czy on zniósł wyrok dlatego, że uważał go 
а zbyt łagodny, czy dlatego, że zdaniem jego formy 
Jawne nie były zachowane — to jest wszystko jedno. 
OŚĆ, że on to uczynił, że nadużycie władzy zostało po- 
bełnicne*. Trzeba być konsekwentnym. Był czas, kie- 


dy wszelkie wykroczenia i nadużycia administracji sta 
rano się ukryć i człowiek, którv je popełnił, mógł czuć 
się bezpiecznie na swoim urzędzie, ponieważ rząd bro- 
nił go, uważając wszelkie ustępstwo za oznakę słaboś- 
сіі Teraz jest art, 57 ustawy Dumy Państwowej, w któ- 
rym powiedziano, że wykrycie nadużyć jest jej obowiąz- 
kiem. Prezes rady ministrów w swej deklaracji wygło- 
sił, że z uznaniem spotka każde wykrycie naduży- 
cia. „A ja powiem wam — woła Makłakow — jeżeli 
po to tylko mówiliście o swem uznaniu dla wykry- 
cia nadużyć, żeby występować z ich apolcgją, jeżeli 
poto tylko wznieśliście publiczną trybunę, żeby kraj wi- 
dział, jak depczą się prawa — to jest to zła polityka, 
to polityka nie prowadząca do uspokojenia, to polityka 
nieświadomej prowokacji” (burzliwe oklaski). 

Po druzgocących ciosach, zadanych wymową i praw- 
niczą argumentacją Makłakowa, odpowiedź ministra spra- 
wiedliwości wypadła bardzo blado. Powtarzał on do- 
wody swego kolegi, ministra wojny, ale w niektórych 
punktach wpadł z nim w sprzeczność, bowiem podczas 
gdy gen. Rediger dowodził, że było nie zniesienie wy- 
roku sądu polowego, ale nieuznawanie jego mocy praw- 
nej, minister sprawiedliwości przekonywał, że właściwie 
żadnego wyroku nie było, ponieważ wyrok nieprawidło- 
wy nie jest wyrokiem, że więc gen. Herszelman żadne- 
go wyroku nie znosił, „Zapewniam Dumę państwową, 
że w rezolucji gen. Herszelmana nie było słów: „Zno- 
szę wyrok sądu polowego*. (Smiech i gwizdanie na 
ławach centrum i lewicy). Jeszcze bladziej wypadło 
przemówienie wiceministra spraw wewnętrznych, Maka- 
rowa. Po przemówieniu Kuźmina-Karawajewa, Hessena 
i kilku innych, oraz po drugiej mowie Makłakowa, Du- 
ma przyjęła rezolucję, stwierdzającą bezprawność postę- 
powania gen. Herszelmana, które powinnoby być roz- 
patrzone przez sąd, i bezzasadność wyjaśnień, złożonych 
przez ministrów. 

Następne posiedzenie było poświęcone rozpra- 
wom nad sprawą rolną, które w najwyższym stopniu 
znużyły Dumę, tak że musiały być przerwane skutkiem 
braku kompletu posłów, sprawie powszechnego naucza- 
nia i niektórym innym mniejszej wagi. Z koła Polskie- 
go w sprawie rolnej zabrał głos p. Grabski, w sprawie 
nauczania ks. Gralewski, i przemówienia ich, które streś- 
cimy obszerniej za następnym razem, spotkały się z uz- 
naniem większości Dumy. 

Ostatnie posiedzenie Dumy, o którem mamy wia- 
domości, mianowicie z dnia 16 maja, zakończone zosta- 
ło olbrzymim skandalem, wywołanym przez największych 
krzykaczy prawicy, Puryszkiewicza,  Kielepowskiego 
i prof, warszawskiego uniwersytetu Sazonowicza. Na 
wniosek prezesa Dumy zapadła uchwała, wydalająca tych 
panów z Dumy na 15 posiedzeń, 

R. 

NA i Ruch rewolucyjny. W Briań- 
w Rosji | Kró- sku zabito komisarza policji i poli- 
estwie Polskiem. cjanta, raniono komisarza i policjan- 

ta. W Tyflisie zabito rewirowego, w Kostromie b. poli- 
cjanta, w Częstochowie - dwóch strażników; w Piasecznie 

pod Warszawą zabito żandarma w pociągu kolejki, a żoł- 
nierza raniono, W Warszawie strzelano do dwóch poli- 
cjantów. W Sosnowcu zabito jednego urzędnika fabrycz- 
nego, drugiego raniono. W Białymstoku z wyroku рагіјі 
rew. zabito prowokatora, w Łodzi —— dwóch bandytów. — 

Р. Р. S. fr. rew. wydała odezwę, w której ogłasza, że 

skazani wyrokiem sądu wojennego w Warszawie Redo— 


na śmierć, a Jaskulski i Andrzejewski —- na bež- 
terminowe ciężkie roboty, za zabicie nacz. Burago i na- 
pad na płatnika monop., — są ofiarą pomyłki sądowej, 


gdyż wymienione czyny wykonane były przez frakcję bez 
udziału skazanych, Wykonanie wyroku wstrzymano. 

Na biuro miejskie kol. nadwiślańskiej przy ul. Dłu- 
giej kilkunastu uzbrojonych ludzi dokonało napadu w chwili, 
gdy wchodził do niego płatnik, niosący pieniądze z kolei 
pod ochroną 4 żołnierzy. Żabitych zostało czterech żoł- 


308 PRZEGLĄD SPOŁECZNY. 


Ne 21. 


nierzy i jeden z interesantów w biurze, siedem osób ciężko 
rannych, Napastnicy zabrali 7.900 rb., poczem  ostrzeli- 
wając się uszli przez sąsiednie posesje. — W Łodzi kilku- 
dziesięciu uzbrojonych ludzi dokonało napadu na furgon 
poeztowy, zabili urzędnika pocztowego, jednego kozaka, 
dwóch ranili, z furgonu zabrali 2,000 rb. w listach pie- 
niężnych i 88,000 rb. w wekslach, należących do Banku 
Państwa, poczem rozproszyli się w różne strony. Przybyli 
na miejsce wypadku kozacy rozpoczęli strzelaninę, a przy- 
puszczając, że napadu dokonali robotnicy, wpadli do trzech 
poblizkich fabryk, gdzie również strzeląć zaczęli w salach 
fabrycznych, kantorach i na podwórzu. W rezultacie oka- 
zało się zabitych na miejscu lub zmarłych od ran 28 oso- 
by, ranionych około 50. W celu przeprowadzenia śledztwa 
zjechały do Łodzi władze żandarmskie i sądowe. Przed- 
stawiciele miejscowych sfer przemysłowych i handlowych 
wysłali depeszę do premiera Stołypina, oraz do posła Ba- 
bickiego o wniesienie interpelacji w Dumie. P. Р. S. fr. 
R. wydała odezwę, w której przyznaje się do obu napadów: 


Wiedomosti *zaszły w gub. woroneżskiej, gdzie włościanie 
palą folwarki. 

Szkoły. W Smoleńsku w seminarjum duchownem 
grupa wychowańcow zerwała egzaminy przez strzelanie 
z rewolwerów i rzucanie petard. Wojsko otoczyło semi- 
narjum, Wykryto dużo broszur. Seminarjum zamknięto, — 
Kiedy studenci instytutu weterynaryjnego w Warszawie 
wyszli z wykładów i wsiadać mieli do nadchodzącej ko- 
lejki, nieznajomi ludzie dali do nich salwę z rewolwerów; 
ranionych zostało 5 studentów i 4 osoby obce. Studenci, 
którym dotąd nie pozwalano wstępować do innych zakła- 
dów w Cesarstwie, obecnie mają opuścić instytut, który 
zapewne zostanie zamknięty. 

Walki partyjne. О starciu z robotnikami w d. 
8 maja w Zawierciu donoszą jeszcze do Now. Gazety: 
„Cały napad. jak to żadnej nie ulega wątpliwości, został 
dokonany w imię haseł N.-D. i przez członków tej partji. 
W d. 7 b. m. odbył się pogrzeb ofiary mordu z udziałem 
wielotysięcznego tłumu, Wobec tego, że, jak twierdzą sta- 


na pocztę w Łodzi i na kasjera na ul. Długiej w Warszawie, — 
W ubiegłym tygodniu dokonano dwóch napadów na mono- 
pole w gub. kieleckiej i dwóch — w gub, warszawskiej. 

Pod Włochami bandyci napadli na kasjera szpitala 
w Tworkach, wiozącego z sobą większą sumę. Kasjer zo- 
stał zabity, znaleziono jednak przy nim tylko 90 rb. 

— W Jekaterynosławiu wykryto zebranie anarchi- 
stów, którzy nie chcieli poddać się, zabitych zostało dwóch 
strażników, jeden ranny, w mieszkaniu znaleziono jednego 
z rewolucjonistów z przestrzeloną skronią. W Juzówce 
Jekatyn. gub. znaleziono bomby i broń. W Moskwie wy- 
kryto wielką drukarnię socjal-demokratycznej partji, zna- 
leziono 40 pudów czcionek, 11/, miljona odezw na 1 ma- 
ja, w piwnicy naboje i broń; drukarnia znajdowała się 
przy sklepie z konserwami, aresztowano 7 osób, — W Ki- 
jowie w poszukiwaniu drukarni socjalistów-rewolucjonistów 
policja dokonała jednej nocy zgórą 200 rewizji, ale bez 
rezultatu. 

1 Maja w Cesarstwie. Robotnicy obchodzili 
dzień 1 maja (st. st.) jednodniowym strajkiem w większo- 
ści fabryk, warsztatów i t, а. w miastach: Ananiewie, 
Astrachaniu, Archangielsku, Berdiańsku, Jelizawetgradzie, 
Kerczu, Kozłowie, Kostromie, Libawie, Niżniotagilsku, Ode- 


nowczo robotnicy napastowani, w napadzie miało brać 
udział i kilka osób z pośród administracji fabrycznej, ro- 
botniey zażądali natychmiastowego uwolnienia tych ludzi 
z fabryki. Żądanie to podpisało już kilka tysięcy osób. 
Gdy zarząd fabryki dowiedział się o tem, w dn. 10 b. m. 
wywiesił ogłoszenie, że na żadne narady i zebrania, 050- 
bliwie w sprawie powyższego napadu, robotnikom, pod 
grozą zamkięcia fabryki, stanowczo nie zezwoli. Robotni- 
cy jednak w dalszym ciągu zbierają podpisy i materjał 
dowodowy, który mocno kompromituje wielu wybitniej- 
szych w Zawierciu członków N.-D., a paru z nich довко: 10: 
nale jest znanych nawet całemu krajowi. Wśród ludnościq | 
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< OGŁOSZENIA. > 


„Дота Bibljoteka damokształcenia 


Rocznie rb. 5, pólrocznie rb. 2.75, kwartalnie rb. 1.50. 
Pocztą: rocznie rb. 6, półrocznie rb. 3.50, kwartalnie rb. 2. 
Wychodzi co 2 tyg. i każdy zeszyt zawiera 64—80 str., w formacie dużej 8-ki 


А Wydawnictwo to ma na celu dostarczanie społeczeństwu polskiemu podstawowych dzieł 
"Wszelkich dziedzin wiedzy ludzkiej. 


ЧАП | 1а starać się będzie о dobór dzieł, które łączyłyby do- 
„Nowa Bibljoteka Samoksztalcenia stępny i jasny wykład z wysoką wartością i ści- 


słością naukową. 


Obecnie ukończyliśmy znakomitą pracę prof. W. Żeleznowa pod tytułem: 


„EKONOMIA SPOŁECZNA” 


| [ra ogólnie została uznaną za wzorowy podręcznik do samokształcenia. 
Następnie zamieścimy niżej wymienione prace: 


1 Bernstein Edw. Parlamentaryzm.—Bichner L. Darwinizm i socjalizm.— Büchner L. Siła i materja. — 

| | ег H.dr. Zagadki życiowe.—Kautsky К. Socjalizm a Kościól katolicki.—-Dichring E. Oręż, kapitał i pra- 
үү Hermann E. Zasady filozofji. Kirchner Fr. Logika.—Kirchner Fr. Psychologja. — Kirchhof A. prof. Czlo- 
рек і ziemia. —Lecky Wil. Dzieje powstawania i wpływu wolnej myśli w Гбогоріе. — Louis Р. Robotnik 
EZ Państwa. - Łunkiewicz W. Biologja.—Schottelius M. Bakterje i ich znaczenie dla życia ludzkiego — 
Storja kultury i wiele innych cennych dzieł. 


| Oprócz tego w każdym numerze zamieszczamy 
Bibljografję Dzieł Naukowych. 
Prenumerować można we wszystkich księgarniach. 
Glówna ekspedycja w Księgarni Powszechnej. Warszawa, ul. Marszałkowska M 139. 
Adres wydawnictwa: Łodź, Dzielna 4. 


= Jedynym źródłem ®— 


== dla zasiągnięcia informacji, dotyczących ruchu robotniezego polskiej emigracji jest 


DZIENNIE LUDOWY” 


| 


Prenumerata wynosi w Europie Pieniądze należy nadsyłać pod adresem 
czni $ З k з l 7 о 9. 
к Rs. 950 | | „DZ LEN МОСС Даа 
rocznie . тз ©. х 2 NA à d 
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ką їчпегбуу niedzielnych „Ludzkości“ dołączane są dwa dodatki: jednej niedzieli literacko-artystyczny р. n. „Literatura i Sztu- 
» drugiej niedzieli popularno-naukowy p. n. „Nauka i Życie“. Odcinek „Ludzkości“ zawiera powieść Stefana Żerom- 
Ten skiego p n. „Dzieje Grzechu. { 
ddn Шпега(а wynosi: miejscowa: rb. 9, półrocznie rb. 4.50, kwartalnie rb. 2.25 miesięcznie kop. 75, a nadto 10 kop. miesięcznie za 
OSzenie; na prowincji: rocznie rb. 11, półrocznie rb, 5.50, kwartalnie rb. (2.75, miesięcznie rb. 1; za granicą: rocznie rb. 16, pół 
rocznie rb. 5, kwartalnie rb. +, mieślęcznie rb. 1.45. 
Główna Administracja i Kantor: Warszawa, ul. Szpitalna 10. Telefonu 82-76. Nadto filje 


310 їй! PRZEGLĄD SPOŁECZNY. 


N 24. 


Wychodzi w Warszawie rok drugi pod redakcją Wł, M. Kozłowskiego z udziałem najwybitniejszych sił swojskich i obcych, 
dwutygodnik, poświęcony sprawom wychowania fizycznego i normalnego rozwoju ciała p. t. 


„RUCH 


Dotąd pomieszczone byly w „Ruchu“ prace większe następujących autorów: dr. J. Peszkego. dyr. J. Kiihna, Wł Rzep- 
Kki—z Warszawy: dr. Bogdanika—z Krakowa; dr. E. Piaseckiego, К. Hemerlinga—ze Lwowa; dr. Franka Bucza- 
ra — z Zagrzebia, dr. J. E. Chryssafisa — z Aten; nacz. insp. gimnast. К. A. Kumsena — N. H. Razmu- 
ssena i dr. Frode Sadolina—z Kopenhagi; rektora К.Е. Palmzrena—ze Sztokholmu; Greor гез Strehly'ego 2 Paryża. 
„Ruch“ stale zawiera kronikę najwybitniejszych objawów z dziedziny rozwoju tizycznego w kraju i zagranicą, w szkole i stowa- 
rzyszeniach, w prasie i wydawnictwach, Nader nizka przedpłata —rb. 2 kop 40 rocznie w Warszawie i o rubla drożej z prze- 
syłką pocztową—umożliwia trzymanie „Ruchu“ tym wszystkim, co się prawdziwie i poważnie interesują sprawą normalnego roz- 


woju ciała, obecnego i przyszłych pokoleń. 
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Cena z przesyłką rocznie 4 rb., półrocznie 2 rb, kwar- 
talnie 1 rb. Dla kółek, spółek i wszelkich stowarzyszeń 
ludowych rocznie 3 rb. 

Adres: Warszawa, Jerozolimska 59. 
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Wydawnictwa Naukowe 


Paulsen. Kant i jego nauka. Z: 3-go wydania 
niemieckiego przełożył i wyjątkami z „Krytyki 
Czystego Rozumu“ i „Krytyki Praktycznego Ro- 
гити uzupełnił J. Wł Dawid. 

Książka ta znajdować się powinna w bibljote- 
ce każdego inteligenta, Cena rb. 2. 

Sully Jakób. Dusza dziecka. Cena rb. 2 k. 50. 

Ј. WI. Dawid. Zasób umysłowy dziecka. 
Przyczynek do psychołogji doświadczalnej. Ce- 
na kop. 50. 

J. Wł. Гамій. O wykładzie psyychologji ja- 
ko nauki doświadczalnej. Cena kop. 30. 

Kautsky Karol. Etyka i materjalistyczne poj- 
mowanie dziejów, tł. J Wł. Dawid. Cena 50 kop. 

Н. Hóffding. Zasady etyki. Cena kop. 25. 

Ribot. Ó wyobraźni twórczej. Cena kop. 25. 


1. Szczawińska. Wojciech Kłos, powiastka 
dla ludu. Cena kop. 10. 


Nabywający wszystkie książki zamiast rb. 6.40 
i 50 kop. za porto płacą tylko rb. 5 z przesyłką 
pocztową. ; 


Ф) 2, SWE ~ PRACOWNIA 
L. Rewieńska WYROBOW DZIANYCH 
Chmielna 33, m. 19 I piętro lewa oficyna. 


Pończochy, skarpetki dziecinne 
z potrójnemi kolanami, 


Nowość! Skarpetki damskie, skar- 


petki męzkie angielskie. 
Wysyłki za zaliczeniem. 
Ceny niskie, bo w prywatnem mieszkaniu. 


Фосооооо 


Adres redakcji: Wilcza 38 т. 12. 


Ż. IKulczycki 


Narodowa Demokracja 


CENA 20 KOP. 
Wydawnictwo „Przeglądu Społ.*. 
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Ч mój przeniosłam z willi Stani- ' 
Pensj onat sławówki do willi Kościusz- 
ki i Poraju. W bieżącym roku prócz zwykłej kuch- 
ni wprowadzam kuchnie djetetyczną prowadzo- 
ną pod ścisłym dozorem lekarskim, artykuły spożyw- 
cze, w zakres tej kuchni wchodzące, sprowadzane bę- 
dą z Francji. 

Zapisy przyjmuję do dnia 18 Maja — Aleksandrów 
Pograniczny gub. Warszawska, dom komorowy, miesz- 
kania Nr. 6-ty, a następnie w Ciechocinku. 


z Głuchowskich 


Ceny bardzo przystępna. Leokadja Żurkowska 


Zakład Krawiecko-reparacyjny i specjalna pracownia 
UBIORÓW MĘZKICH 


Franciszka Walewskiego 
Nowy-Świat No 37, w podwórzu na dole. 


Reparuję, czyszczę, farbuję, piorę chemicznie, ceruję sztucznie, 
odświeżam i prasuję na poczekaniu, zły krój poprawiam. Przyj- 
muję obstalunki ze swoich jako też z powierzonych materja- 
łów. Wykończenie i krój podług żurnali angielskich. 
Fraki do wynajęcia. 


| = Parasole, parasolki, laski — | 
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wlasnego wyrobu w wybornych | 


: gatunkach 

|-——. Pokrycia i Reparacje A- 
najtaniej : 

| ulica Marszałkowska № 101. 
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Przegląd: polityka zagr. W Dumie, w Rosji i Królestwie. —- Sprostowanie. — Ogłoszenia. 


Redaktor i Wydawca Stefan Szczawiński. 


Druk E. .Skowrońskiego, Nowy-Świat 43. 


